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Pokojowe pogłoski.
Lwów d 14 czerwca.

Telegramy o niepomyślnym dla Hiszpa­
nów zwrooie wypadków na Filipinaoh i na 
Kubie zrodzily  w prasie europejskiej znane 
wieści o interwenoyi m ocarstw europejskioh. 
Im puls do tych wiadomości da/y Noioosti do­
wodząc, źe je s t  rzeczą konieozną położyć ko- 
nieo wojnie nierozsądnej i zbrodniczej, a 
w dodatku rujnującej oba piękne kraje, Hi­
szpanię i Amerykę. A rtykuł kończył się nie­
jasną groźbą przec.w Stanom Zjednoozonym. 
Inne dzienniki rosyjskie uderzyły w ten  sam 
dzwon, oo Notoosłi i tym  sposobem — powia­
da berlińska Post — zrodziło się w umysłaoh 
ogóln mniemanie, że artyku ły  te  są dzienni­
karską tyralierką ryohłej i poważnej akoyi 
dyplomatycznej. Mniemanie to okazało się 
iluzyą — powiada Post — i tak  rzeoz wy­
jaśnia :

Od wstąpienia na tron oara Mikołaja II. 
prasa rosyjska przestała spełniać rolę tuby 
m insterya ine j polityki rosyjskiej i ty lao  
Anglioy oiągle jeszoze podejrzyw ają Nowosti, 
iż byiy jedynie parawanem dla jakiegoś poli­
tyka. A przeoie gdyby naw et tak  było, to nie 
ma ten  fakt znaozenia poty, póki nrzędowa 
dyplomacya rosyjska biernie się zachow uje 
w tej sprawie, a rtyku ły  więo dzienników  ro­
syjskich w grunoie rzeczy są okrucham i po­
ciechy, rzuoonymi przez Rosyę Franoyi, aby 
nie ulegała nazbyt silnej trw odze o kapitały, 
wypożyozone Hiszpanii. Franoya tyle posiada 
papierów hiszpańskich, że gdyby Hiszpania 
ogłosiła ozęściowe lub zupełne bankruotwo, 
to kapitaliści francusoy ponieśliby olbrzymie 
s tra ty . Dlatego to wszystkie dotyohozasowe 
projekty interw enoyi wyohodziły od Francu­
zów, którym  przykro było za każdym takim 
razem widzieć półnoonego przyjaciela sztyw ­
nym i jak  sfinks miloząoym. Otóż prasa ro­
syjska wspomnianymi artykn/am i stara  się 
złagodzić niem iłe wrażenie.

Z dwóch zresztą powodów o interwen- 
oyi — przynajm niej na razie — mowy nie 
m a: najprzód mocarstwa europejskie nigdy by 
się jej n ie  podjęły bez wyraźnej prośby o to 
jednego z pańBtw wojującyoh z sobą, bo mo­
głyby się narazić na odrzuoenie je j, a toby 
było bezcelowem, niepotrzebuem  upokorze­
niem, a powtóre korzystną je s t dla nich rze ­
czą dać jeszcze trochę czasn wojnie, aby wo­
jownicze stronnictwo w Stanach pocznło obok 
upojenia zwycięztwami i ten oiężar kosztów, 
jak i ono na sobie dźwiga i aby odstraszyć 
je  na przyszłość od awanturniczych wy­
praw.

Zresztą mimo, że się ciągle mówi o Ku­
bie, to jednak  oczy m ocarstw są bez przerw y 
skierowane na Filipiny. Ze względu na m no­
gość interesów, jak ie  mocarstwa posiadają na 
dalekim Wschodzie, zagarnięcie Filipin przez

jedno z niob zburzyłoby równowagę polity­
czną. A nie ma obawy, aby którekolwiek 
z nich o to się pokusiło gwałtem, bo w ta 
kim razie miałoby przeciw sobie wszystkioh, 
nawet Niemoy i Japonię.

Angielska prasa przebąkiwała, że sojusz 
angielsko-amerykański ma za zadanie prze­
sypać Filipiny w ręoe angielskie z hiszpań­
skich. Otóż oo do tego to i ten sojusz jest 
jeszcze ohimerą i obie strony doskonale Wie­
dzą, że uprawiają politykę dla interesu, a nie 
dla uczuć. Gdyby Ameryka ofiarowała F ili­
piny w darze Anglii, byłby to dar Danaów, 
Sprowadziłby na głowę Anglii więoej kłopo­
tów, m i korzyśoi, bo przeoie ani Rosya, ani 
Francya nie mogłyby spokojnie patrzeć na 
wzrost potęgi angielskiej na Cichym ooeanie.

Żartobliwym był też projekt dziennikar­
ski, wedle którego Hiszpania miała odstępo­
wać Filipiny Franoyi — żartobliwym, bo Fran­
cuzi z pewnością podziękowaliby grzeoznie 
za wyspy, spustoszone doszczętnie przez po- 
wstańoów i pod względem społeoznym naj- 
straszliwiej zdezorganizowane. Zresztą wszy­
stko to jest sprzedawaniem skóry z niedźwie­
dzia, który jeszoze po lesie bryka.

Póki Stany nie usadowią swego wojska 
na Kubie, póty o rozstrzygających wypadkaoh 
wojonnyeh nie ma ani mowy, a S tan / oiągle 
jeszcze organizują to wojsko. Hiszpanie mają 
doskonałe pozyoye i gdyby tylko Ceryera 
miał choć jeden pancernik nowego typuv taki, 
który może sam stawić ozoło kilku tego ro­
dzaju statkom, jakie w poroie Santjaga stoją, 
to byłby już dawno mógł przerwać blokadę 
Sampsona i pospieszyć do Hawany. Tak samo 
i pod Manillą inaczej by się było skońozyło, 
gdyby był Montojo miał ohoó jeden nowoży­
tny okręt. Tak to się zemściła na Hiszpanii 
niedbałość o flotę, ale w każdym razie jeszoze 
wiele krwi popłynie, zanim nadejdzie ozas na 
zabór Kuby ozy Filipin.

W ogóle hiszpańsko-amerykańska wojna 
świadczy jak wielką wartość mają statki bo­
jowe. Gdyby Hiszpania miała ich kilka, nie 
byłoby mowy o głębokim jej upadku, z któ­
rego jednak, jak Franoys i Włoohy, możeby 
się mogła jeszoze podnieść na dawne w y­
żyny.

Deklaracja prawicy.
Z W iednia piszą do Csasu:
Sesya wiosenna parlamenfu skończona. 

Stronniotwa gotują się do oficyalnego poże­
gnania w kształcie rezolneyj, manifestów do 
ludnośoi, do wyboroów. Uprzedziło tym  ra­
zem inne partye Koło polskie, deklaraoyą, 
k tó ra  tak  radośne i podniosłe wywołała echo 
w Galicyi i w Czechach: wskazało przez to
zarazem drogę i pozwoliło z góry odgadnąć 
ducha wspólnej manifestaoyi prawicy, zada-

jąo odrazu kłam preladyom, jakie do tej ma­
nifestaoyi odzywały się z łamów prasy... ob- 
strukoyjnej. Bo rzeoz oiekawa: prasa ta nie 
zajmowała się dotąd woale pytaniem, oo ob- 
strukoya będzie miała do powiedzenia i bę­
dzie ohoiala powiedzieć wyborcom, łamała so ­
bie tylko głowę nad treścią i tonem rezolu- 
oyj większości. 1 zgodnie przyszła do przeko­
nania. że będzie to manifest wojenny, akt 
Gokaraonia, ozy już wyrok zaoczny. Tymcza­
sem konkluzya Koła polskiego, wbrew tym  
proroctwom, nie z duoha wieszczego, leoz ze 
złego sumienia płynąoym, „nie stwarza tru­
dności w dziele uśmierzenia namiętności", 
„nie zwraca się pizeoiw Niemcom, nie ma 
godeł szozepowyoh“ — jest tylko silną i mę­
ską afiirmacyą. Dobrze to tnszyó dozwala o 
wspólnej uchwale większośoi.

I ona nie będzie proklamaoyą wojenną, 
ani wybuchem namiętności, ohoó w kwoatyi 
winy milczeć nie może. I ona zasnaozy pra­
gnienie „paoyfikaoyi parlamentu i państwa*, 
a może to prawioa uczynić z podniesionem 
czołem i z ozystem sumieniem, jako ten 
ozynnik, który do niozego jak do paoyfika­
oyi nie dążył, wszystkie jej próby, podjęte 
przez rząd popierał, sam własnej nie skąpiąc 
inioyatywy. Może to uoeynió z wiarą w sie­
bie i w przyszłość, widząc, jak ta prawdziwa 
państwowa działalność nie pozostała wreszcie 
bez nagrody, doprowadziła do silniejszego, 
niż kiedykolwiek, zespolenia stronnictw, sku­
piony oh na grunoie projektu adresowego z r. 
1897.

Nie korzystała w swej waloe z obstrnk- 
oyą prawioa nigdy z przywileju — prawdzi­
wego privilegiwn odiosum — z przywileju 
kłamstwa. Na stałe ztamtąd zarzuty, że dąży 
do przewrotu, do rozbicia państwa na atomy, 
rozluźnienia związku z Węgrami, nie odpo 
wiadała twierdzeniem, że oała opozyoya nie­
miecka myśli i czuje jak Sohdnerer i Wolf. 
Ograuiozała się do t^ńerdzenia ze smutkiem 
iż oala opozyoya czyni to, oo oi szaleńcy ka­
żą. I była to niestety, prawda, tak jaskrawo 
objawiona w przedostatnim dniu sesyi obe­
cnej I Wie prawiea doskonale, ze w szere- 
gaoh lewicy nie brak żywiołów, którym kie­
runek antyaustryjacki, antyreligijny, antydy- 
nastyozny terorystów z ostatniej ławy cen 
trum jest wstrętnym i upokarzającym; bola­

ł a  tylko zawsze i otwaroie, że nie mają si/y, 
aby się z tego teroryzmu otrząść — wie pra­
wica, źe wśród stawianyoh z przeciwnej stro­
ny postulatów są takie, które wyrażają tę­
sknotę, by ktoś trzeoi, T)y rząd wyratował 
teoretyków umiarkowania od dalszego przy­
musu praktyki radykalizmu, ale wie także, 
że ratunek ten muszą te żywioły znaleśó w 
sobie samych, we własnej sile i tego nigdy 
nie taiła. Gzy kiedykolwiek ozyniła temu ra­
tunkowi przeszkody ? Czy nie ohoiała zawsze, 
czy nie ohoe dziś jeszcze prooesu tego uła­
twić, przyspieszyć? Czy nie budowała raz w

ran złotyoh mostów do odwrotu tym  ozynni- 
kom lewicy, o któryoh przypuszczała, że się 
w g łęb i buntu ją przeciw komendzie głupoów i 
samozwańoów ?

Prawda, pojąć nie mogła wprawdzie n i­
gdy, dlaczego taka liberalna wielka własność, 
dlaczego partya ohrześoijańsko-sooyalna, g ru ­
pa M authnera, b a ! naw et część postępowych 
Niemoow n Czech, nie zdołały wytrwać dłu­
żej na drodze opamiętania się, na k tórą k il­
kakrotnie wkraozaó poozynały. I je s t  to pro­
blem at , k tóry  istotnie zrozum ieć trudno. 
Przyjm ijm y naw et dla postępowych Niemców 
z Czeon m otyw jeden wyłączny, motyw tak 
niski, jak kurozowe trzym anie się mandatów 
— ale u reszty  tyoh stroni-ictw l Nieoh zro­
zumie, któ może, objaw na przykład taki, jak  
że partya Luegera, nienawidząca szczerze i 
otwaroio Sobónerera i jego  gwardyi, prowa- 
dząoa z nim i walkę w prasie na noże, a na 
zebraniaoh publioznych na pięści, w Izbie o- 
otateoznie robiła dokładnie to samo, oo tam 
oil Dlaczego liberalna wielka własność, potę- 
piająoa nietylko kierunek, ale i środki polity­
czne radykalizm u narodowego, zaohowuje te 
swoje przekonania tn petto, a w Izbie idzie 
ram ię do ram ienia z radykalnym i. Dlacze 
go grupa p. Mauthnera, przedstaw iająca sfe­
ry, dla któryoh ngoda z W ęgrami jest 
k w estią  żyoia, wyznająca to jaw nie, broniąca 
dualizmu w prasie i w przemówieniach pu 
bhozryoh — dlaczego ta  grupa głosuje w Iz­
bie tak, ohue protagonista unii personal­
nej z W ęgrami i wyłączenia Galicyi.

Prawioa nie taiła  nigdy, że wszystkie te 
zjawiska uważa za sym ptom aty politycznego 
obłędu Ale stw ierdzenie tego niezaprzeczo­
nego faktu  nie jest ani chęcią walki, ani 
zamiarem upokorzenia przeoiwnika ; przeoiw- 
aie tkwi w niem żyozenie, aby ten obłęd jak  
najryohlej ustąpił, żeby otrzeźw ienie na­
stąpiło gruntow ne i stałe — nie kosztem
państwa.

Czy urw anie sesyi wiosennej wywoła ten 
prooes zbawienny, lub ozy — ja k  przed ro­
kiem — ugruntuje jeszoze władzę terro ry ­
zmu narodowców? Od odpowiedzi na to py­
tanie zależy, czy możliwym będzie w Austryi 
normalny, „zdrowy rozwój życia konstytucyj­
nego." Dość przypom nieć słowa rezolucyi
Koła polskiego, aby zaprzeczyć tym, k tórzy 
prawicy insynuują dążenia w kierunku dru­
giej ze wskazanych wyżej ewentualności i ha­
sło : im gorzej, tern lepiej 1

Siły nasze w Księstwie.
W dniu 15 bm. rozpoozną się wybory 

do parlam entu niemieckiego. Jaki będzie ich 
rezu lta t — przewidzieć trudno.

Wyznaozono je  na porę bardzo dla nas 
niedogodną, kiedy znaczna część ludności

polskiej szuka zarobku na obozyźnie. Z tego 
względu oraz wskutek zmiany stosunku s tro n ­
nictw  niemieckich do Polaków, być może — 
stracim y nawet parę mandatów, nie będzie 
to jednak dowodem osłabienia żywiołu pol­
skiego w państw ie pruskiem

Przeciwnie, dokonane niedawno obra- 
chowania, dotycząoe stosunku sił polskioh do 
niemieckich na kresach wschodnioh monar- 
ohii pruskiej, wypadają na naszą korzyść. 
H akatyśei alarm ując rząd i społeczeństwo 
niem.eckie, dowodzą, że Polaoy w ypierają 
żywioł niemieoki. Je s t w tein sporo umyślnej 
przesady ale je s t też troohę praw dy.

Przedewszystkiem  żywioł polski w pro- 
winoyaoh polskich państw a pruskiego w zra­
sta liozebnie, pomimo emigrao i i sprowa­
dzania osadników niemieckioh przez komisyę 
kolonizaoyjną.

Dane ostatniego spisu ludnośoi nie mó­
wią wprawdzie o Polakach, ale w ykaznją, że 
prooent katolików w Poznańskiem wzrósł 
w ciągą pięciu lat do 6711 prc. a w Prusieoh 
Zachodnich z 50 7 prc. do 50 74 pro. W szy­
scy badacze i statystycy  przypisują ten  
wzrost większej płodnośoi ludu polskiego.

Płodność ohoć jesn oenną właśoiwośoią 
w walce o byt narodowy, nie je s t  jednakże 
naszą zasługą, możemy jednak  również za­
znaczyć postępy żywiołu polskiego w pań­
stwie pruskiem, k tóre w znaoznej ozęśoi j e ­
go własnej dzialalnośoi przypisać należy, 
w części zaś pomyślnym warunkom.

Komisya kolonizaoyjna w y ia ła  już  b li­
sko 100 m dionów i wyda wkrótoe drugie 
tyle, bez pomyślnego dla germ anizaoyi rezu l­
tatu. W ykupiła przew ażnie od szlachty pol­
skiej blisko 100.000 hektarów , ale rozparoe 
iowala lub wypuśoiła w dzierżawę zaledwie 
40.000. Na tym obszarze w ciągu 12 la t osa­
dziła 2343 rodzin niemieokioh, z któryoh je ­
dnak 1000 poohodzi z Poznańskiego lub P rus 
Zachodnioh:

Przyrost ludnośoi niemieckiej w skutek 
dzialalnośoi komisyi wynosi 1343 rodzin 
czyli 6500, nsj wyżej 7000 głów. Tymczasem 
wskutek większego przyrostn  naturalnego 
przewyżka Polaków nad Niemoami wynosi w 
ciągu lat 12 około 28.000, ożyli oztery razy 
tyle !

Taki zaś m arny rezn lta t kosztuje rząd 
pruski 30 m ilionów marek — tyle bowiem 
wynoszą s tra ty  dotyohozasowe z fanduszu 
kolonizacyj nego.

Obecnie w Poznańskiem  obszar większej 
własności niemieckiej zajm uje 4,382.000 m or­
gów, polskiej 2,409.000 natom iast drobna 
własność polska ma 2,994.000 m orgow obsza­
ru, niemiecka zaś tylko 1,496 000 Stosunek 
ten  jeżeli się zmienia, to na korzyść własno­
ści polskiej, chociaż Niemcy m ają ułatw ione 
nabywanie ziemi, Polacy zaś spotykają oiągle 
utrudnienia. Od paru  lat rząd przeszkadza u- 
m yślnie ludaośoi p ilsk iej nabywać włości
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Powieść Champol’a.

(Ciąg dalszy).

— Jaka ty  śliczna 1 — zawołał Je rzy  do 
siostry zeskakująo po schodach szybko, chcąo 
się lepiej przypatrzyć je j i ubraniu, które 
mu się na niej bardzo podobało.

Miała na sobie czarną snknię z lekkiego 
jedw abiu i słomiany kapelusz z piórami na 
głowie, ale w tej sukni i w tym  kapeluszu, 
było je j niezwykle do twarzy.

Simona odwróciła się uprzejm ie pytająo:
— Ładnie mi tak? <
— Ręczę oi za to l — odpowiedział Je-

rzuś z miną znawoy
— Uśmiechnęła się, i uścisnęła go tak

serdecznie, ja k  gdyby ten kom plem ent wielką 
je j sp raw iał radość.

— Dokąd ty  jedziesz? — zapytał ois- 
kawie.

Oglądnęła się czy kto ich nie słyszy, i 
rzekła oioho:

— Jerzuś, jadę  zobaozyó się z moim 
mężem 1...

Jerzy osłupiał, a gdy oprzytom niał zno­
wu, już Simona siedząo w powozie obok Osmi

na, zbliżała się do pałacu sprawiedliwoś i.
Na macierzyńskie upomnienia odpowie­

działa tylko:
— Mamo, módl się za mną!
Prawdopodobnie i sama modliła się tak­

że, gdyż jeohała w milozeniu, którego Ośmiu 
przerywać nie śmiał; widoozne skąpienie, ma­
lowało się na jej twarzy.

Przyjeohano do oelu. Stary prawnik po­
dał rękę Simonie i przeprowadził ją  przez 
olbrzymie sale gmaohn. Była to godzina przy­
jęć. Gromadki ludzi snuły się; jedni o powa­
żnych twarzach, świadomi miejsca, widocznie 
przyszli tu bronić spraw powierzonyoh sobie, 
inni, przerażeni, pierwszy ta może raz się 
znajdując, niespokojni i zakłopotani, zapewne 
dla własnych interesów, lab wezwani przez 
innyoh tu się znajdowali.

Czasem przeszedł adwokat lub prawnik 
w ubraniu sądowem. Wszysoy byli zajęoi, j e ­
dni mówili, inni się sprzeczali, inni krzyozeli; 
kielioh ludzkioh namiętności przepełniał się. 
szumiał, wylewał, a w około posągi z marmu­
ru wielkiego Berryer i znakomitych jego to­
warzyszy, patrzyły spokojnie, wyniośle i zwy 
oięzko na zwalozone trudy.

Przeszli salę audyenoyi, a Osmin, obzna- 
jomiony z miejsoowośoią, prowadził Simonę 
przez mniej ładne sale. Gwar słów ozem raz 
był mniej wyraźny, zmieniał się w jakiś szum 
oddalony.

Pusto tu ju t było, od ozasu do ozasn 
przeszedł tylko szybko jakiś pisarz lub wo­
źny.

W tej stronie gmaohn były kauoelarye

oddzielne, sprawiedliwość tu ważyła i lozsą- 
dcała najważniejsze sprawy. Tu najstraszniej­
sze zbrodnio rozpatrywane były, tu odkry­
wały się tajemnioe, ztąd wyroki dosięgały 

innych. Cisza ta  panowała pełna grozy, ża­
dnego jęku ani uniewinniania głos tu nie do- 
ohodził, oisza ta robiła na Simonie wrażenie 
przygnębiająoe, leoz nie zaohwiała jej odwagi.

— Jesteśmy już nn miejsca, zdaje mi 
się że przychodzimy pierwsi — rzekł Osmin 
— wskazując Simonie drzwi w końou kory­
tarza — to ohwila stanowoza, abyś pani oka­
zała się prawdziwą bretonkąt

Uśmiechnęła się mu na pożegnanie i po­
szła śmiało za woźnym, drogę jej wskazują- 
oym.

XIII.
Kanoelarya prezydenta, jak zwykłe kan- 

oelarya urzędnika sądowego wyglądała suro­
wo i zimno. Szafa z książkami, godło nauki, 
biuro, godło ważnośoi, i kilka foteli dla ooób 
przychodząoyoh, godło grzeoznośoi, stanowiły 
amoblowanio.

Ponieważ jeszoze nie nderzyła godzina 
trzeoia, prezydent* nie było, za chwilę wszedł 
jednak.

Był to ozłowiek dość otyły, okrągłej 
twarzy o poosoiwym wyrazie, dobrodusznej 
swobody. Ponieważ nie był żonatym, wielkie 
miał dla tego stanu poszanowanie, a ponie­
waż był urzędnikiem, wielką wiarę w swoją 
wymowę pokładał.

Piastowany obowiązek godzenia powaś- 
| nionyoh małżeństw woałe mu trudnym się nie

wydawał i przechwalał się między kolegami, głosu zbliżająoyoh się osób, ani otw ierania
że ju ż  kilkadziesiąt poróżnionych par do zgo- podwójnych drzwi, skórą wybityoh.
dy nam ów ił, ohooiaż osoby te, pary two- Leoz nagle serce jej zabiło tak  gwałto-
rząoe, należały do tej klasy ludzi, w której wnie, jak gdyby z piersi wyskoozyć ohoiało ; 
obelgi słowem, lub kijem, a czasem wspólne po iniosla się, a paa prezydent śliczną mówkę 
na pięśoi, równie łatwo przychodzą jak  się i*do mej zaczętą w połowie widział się zmu- 
zapomoaają, a tern samem bez wielkiego tru- szonym przerwaó.
du a naw et z przyjem nością daj% się do zgo-j Simona zasłyszała przez uchylające się
dy nakłonić i powraoają swobodnie pod rękę drzwi głos Tomasza Erlingtona, mówiąoy z nie- 
do domu. ohęoią :

Pan prezydent pojmował dobrze, ż e m ię - ’ Ponieważ nie mogę wejść tam z tobą, 
dzy ludźm i lepszego towarzystwa, urazy będę tu z O aminem na ciebie ozekał. 
mniej zew nętrznie jaskraw e, są na wew nątrz j Wszedł Ryszard.
głębsze, a postanow ienia z więkssą czynione Gdyby nawet nie widziała go, to w strzą-
są rozwagą i stanowczością, gdy więc p rz y -! h ie n ie  jakie przejęło jej całą istotę, oznajmi- 
ohodziło mu z obowiązku urzędu swego na- *°by Jej> fco byl on. Tak, to był on — on, 
kłaniać ich do wspólnego darowan.a uraz, on- który był dla niej najbliższym
ozynił to raozej dla dopełnienia formy i jna kwiecie, k tóry  ją kochał bardziej od 
zwykle grzeoznemi słowy, rzeoz całą załat- j wszystkich, który  przez ohwilę uważał ją  za 
wiał, uważając za zbyteczną in terw encję  j  swoj«b kfcólT  n«.jozulszemi ją  imiony nazywał. 
gwoją I on to powrócił po tak długim  ozasie — on

-  Pani w ioehrabina d’Avron? -  rzekł tu  by ł 1 zdftwał si<* ieJ me widzieć, odwrócił 
z uszanowania pełnym ukłonem do Sim ony,; tw arz od nieJ> a P ^ o h e d z ą c  m e popatrzył

nawet, jak  gdyby jej nie znał, przeszedł obo-a troohę zdziwienia zabłysło na jego twarzy.
Zdawała mu się zanadto młodą na roz­

wódkę, a gdy ma przytaknęła poruszeniem 
głowy, z uwagą nieznaoznie zaozął się jej 
przypatrywać, myśląo w duohu, że ta śliczna, 
ozarująoa kobieta mnsiała być albo bardzo 
nisszozęśliwą, albo bardzo przewrotną, żeby 
się do takiej posnnąć ostatecznośoi.

Simona zaś ani na pana prezydenta, ani 
n* nio, oo ją otaozało, uwagi swej zwrócić 
nie była w stanie. Ciemno jej było w oczach, 
pulsa jej biły gwałtownie, nie słyszała ani

ję tn ie  i usiadł naprzeoiw prezydenta w naj­
odleglejszym  kąoie pokoju.

Teraz ona patrzyła na niego.

(C. d. n.)

Materye najnowsze na suknie damskie i dziecinne - otrzymaj
wielkim wyborze

i poleca takowe
MIKOŁAJ LUD WIS

Lwów, plac Maryacki I. 8.



2 GAZETA NARODOWA 2 Środy dnia 15. Caerwca 1898. Nr. 164.
rentowe, natom iast coraz lepiej rozw ija się 
działalność polskiego Banku Ziemskiego i 
spółek paroelaoyjnyoh.

W Prusiech Zaohoduioh stosunek jes t 
go rszy ; tam  niem iecka własność w iększa 
wraz z dobram i rządoweini i publicznemu zaj 
m uje obszar 4,500.000 morgów, polska zale­
dwie 340.000, ale własność m niejsza polska 
ma znaoznie więcej niż 50% obszaru tej ka- 
tegoryi własności.

W m iastach żywioł polski stale w zrasta 
nietylko w liozbę, aie i w zamożność. W 60 
m iastach w Poznańskiem Niemcy mają w ię­
kszość — w 71 — Polaoy dochodzą 607#, * 
w 39 do 80% i wyżej, pamiętać zaś trzeba, 
że już dawnymi czasy m iasta w tej prowin- 
oyi były silnie zniem czone.

Z cyfr w yjętych ze sta tystyki zeszłoro­
cznej widzim y, że w m iastach w zrasta han­
del i przem ysł polski, że procent ludności 
niemieckiej na ogól zm niejsza się stale. Jest 
to przedewszystkiem  skntkiem  emigraoyi ży­
dów — zaliozająoyoh się do narodowości nie 
mieokiej — których liczba w Poznańskiem  od 
r. 1848 zm niejszyła się prawie o połowę.
Nie będziemy ta  przytaczali całego szeregu 
danych, świadczących o postępach żywiołn 
polskiego w m iastach, zaznaczymy jednak  
k ilka punktów  ciekawych.

W edług danych niemieckich, w Poznaniu 
było w r. 1831 Polaków 25.300, Niemców 
31.000, obecnie liczą tam  38 300 Polaków i 
34.000 Niemców, właśoiwie jednak liczba Po­
laków je s t jeszcze większą, bo autor niem iec­
ki odtrąca 12 prc. katolików na rzecz naro­
dowości niem ieckiej, w rzeczywistości zaś, 
odsetek Niemców katolików w ludności kato- 
liokiej nie dochodzi naw et 10 prc.

Liozba większyoh firm handlowych i 
przemysłowyoh niemieckich je s t dziś taką 
samą, jak pięó la t temu, ż/dow skich ubyło 7, 
polskich zaś przybyło 10.

W Inowrocławiu w r. 1895 było 16 han­
dlów kolonialnych niemieckich, 2 polskie, obe­
cnie jest ich tam 10 polskich, a 7 niem iec­
kich.

W Śremie z ry n k a  kapcy polscy wypar­
li prawie doszozętnie firmy niemieckie.

Nietylko w przem yśle i handlu, lecz i 
w zawodach naukowych widzimy postęp ży­
wiołu polskiego. Liozba lekarzy, aptekarzy, 
budow niozyeh, techników, adwokatów Pola­
ków zwiększa się stale. Na śiązfcu przed 10, 
a naw et przed 8 laty  było k ilka zaledwie le­
karzy Polaków, obecnie jes t ich jnż  86. — 
O wzroście inteligenoyi polskiej na Śląsku 
świadozy najlepiej fakt, że okazało się już 
możliwem wydawanie stałego dziennika poi 
skiego.

Gdyby nie było wymienionych i wielu 
innych dowodów rozwoju warstw  średnich 
polskioh i ludu, w ystarczyłby na stw ierdze­
nie jego fakt, że rząd pruski zw raia obeonie 
główną uwagę na te warstw y i w nich widzi 
najgroźniejsze dla niemczyzny niebezpieczeń­
stwo na kresach wschodnich. Przedsięwziąć 
ohoe szereg środków, mających na celu wzmo­
cnienie żywiołn niemieckiego w miastach, te 
środki m ają jednak  w znacznej części chara­
k ter kulturalny, rząd zamierza bowiem zakł - 
daó szkoły techniczne, muzea, biblioteki itd. 
Otóż d tyoh środków korzystać b«;dą m etylko 
Niemoy, ale i Polaoy i wyzyskać je mogą od­
powiednio na swój pożytek. W każdym razie 
nowe te środki nie więoej zaszkodzą, niż ko­
misy a kolon-zaoyj na.

Czytając wiadomości o wzrastającej re- 
presyi, o zamiarach rządu i usiłowaniach ha- 
katystów  zgnębienia i w ytępienia żywiołu 
polskiego, wyobrażamy sobie, że położenie 
jego jes t niemal b»z wyjśoia. Tymczasem jest 
ono tylko bardzo przykrem  i trndnem , wyma­
gaj ąoem ciągłego natężenia energii i wielkiej 
przezorności w działania, ale właśnie w tyoh 
zapasaoh powstała i wyrobiła się ta siła naro­
dowa, k tóra nietylko chroni nas od stra t, ale 
naw et ooraz to nowe zyski zdobywa.

c.

o
pisze Bolesław Prus w ostatniej swej kronice 
tygodniow ej :

W dniu 19 ozerwoa r. b. w Pradze cze­
skiej, odbędzie się w ielka narodowa uroczy­
stość: założenie fundam entów pod pomnik 
„Ojca narodu® — Franoiszka Palackiego.

Palaoki urodził się przed stu  laty, w e 
pooe, kiedy kraj czeski uznawano za zapeł­
nia zgerm anizowany. Prawie też współcze­
śnie z narodzinam i przyszłego „ojca" ooknął 
się z wiekowego letargu duch narodu.

Ostateczne rozbudzenie się narodu na­
stąpiło znaoznie później, około roku 1846, 
dzięki prądom, które wówczas ogarnęły całą 
Europę i — dzięki praoom kilku ozeskich pa- 
tryotów, do któryoh należał Palaoki Głó- 
wnem jego  dziełem była: „H istoryączeskiego 
narodu" której pierw szy tom, drukow any w 
języ k a  ozeskim, ukazał się w roku 1848.

Praoa nad h istoryą — piękna co rzdoz, 
bo h istoryą ma byó m istrzynią narodów, m i­
strzynią, której zresztą nigdy nie słnohają, 
ale Palaoki zrobił ooś ważniejszego, miano- 
wioie — sformułował ozeski program  narodo­
wy na przyszłość. Główne jego punkta są, 
mniej więoej, następujące:

W ierność dla monarohy albowiem ce 
sarz anstryaoki je s t  królem  ozeskim.

Rów noupraw nienie Czechów z Niemca­
mi, tyoh nieszczęśliwyoh Czechów, którym  
albo — odmawiano istnienia, albo, o ile p rzy­
znawano im istnienie — to jak ieś niższe, 
podlejsze, aniżeli Niemcom.

Przekształcenie cesarstw a austryaokiego. 
w którem  rządzili Niemoy, na federaoyę na­
rodów, w której każda narodow ość: czeska, 
polska, ruska, włoska, niemieoba i t. d. m ia­
łyby możność żyć i swobodnie rozwijać się, 
nie zaś ulegać germ anizatorskim  opeiaeyom

Zjednoczenie Słowian austryackioh, któ­
rzy  dotychczas, dzięki sp ry tnej Meternieho- 
wskiej polityce, gryźli się między sobą i u ła­
tw ili panowanie — Niemoom. W tym  nawet 
celu Palaoki zw ołrł pierwszy zjazd słowiań­
ski do Pragi, w r. 1848.

Zapewnienie życzliwości wszystkim  na­
rodom, dobijającym się o swoje praca; prze­
ciw narodom tym nie po in ien  był w ystępo­
wać żaden Słowianin.

Podobno zasadniczym  rysem  charakteru  
Palackibgo była wielka nienaw iść do Niem­
ców. Nienawiść — złe to nozuoie!... ale bar­
dzo zrozum iałe w patryocie ozeskim. Wszakże 
Niemcy w 17 ym  wieku praw ie zarżnęli cze­
ski naród, zarżnęli bez żadnej przenośni... 
W epoce następującej po bitw ie pod Białą 
Górą (rok 1620) Niemoy w ytępili przeszło 
dwa miliony Czechów, zniszozyli 600 m iast i 
około 25 tysięcy wsi...

Nienawiść Palackiego do Niemców nie 
była sztucznym  produktem , ale zjawiskiem 
naturalnem , które tak  można sform ułow ać: 
„sto  sieje pszenicę, zbiera pszenicę, ale kto 
sieje kąkol, nie może spodziewać się psze­
nicy". Niemcy wyniszczyli i wymordowali 
Czechów, jak  Hiszpanie Meksykanów i Peru- 
wiańczyków. Mieliż więc prawo spodziewać 
się od nich innego nozucia nad nienawiść ?...

Na zjazd słowiański do Pragi w roku 
1848 przybyło 340 przedstaw icieli różnyoh 
krain. W roku bieżącym  będzie ioh zapewne 
więoej, a miejmy nadzieję, że Polaoy nie u 
tworzą tam najm niejszej g iupy , ohooiaż w 
Galicyi nie brak przeoiwpików tej idei.

Są ladzie, k tórzy m e wierzą w zbliżenie 
się Słowian, czy może nie choą tego zbliże­
nia i — woleliby trzym aó z Niemcami.

Każde polityozne wyznanie w iary, o ile 
nie jes t niem oralne i płynie z uczoiwych 
przekonań, zaslognje na szacunek. Na nie­
szczęście germ anofilskie stronnictw o w Gali- 
oyi zapomina o tej zasadzie i niekiedy mo­
cno poniewiera takimi, k tórzy  ośmielają się 
mieó inne zdanie. Panom tym wydaje się, że 
ioh poglądy są ew angielią, w imię której mo­
żna wszystkim  wymyślać, ba l nawet „piętno­
wać®, która to „mistrzowska" ozynność woale 
me źle odpowiada ich zdolnośoiom.

Wraoająo do rzeozy, zapiszmy, ju ż  po 
raz nie wiem który, że w narodzie niemieo- 
kim istn ieją  jakby dwie partye, z któryoh 
jedną można szanować a nawet koohać, ale 
z drugą trzeba mieó się na bacznośoi, jako 
z nieubłaganym  wrogiem...

Oto, oo na poozątkn wieka bieżącego 
pisał o narodach F. L. Jahn, wielki pa- 
tryota n iem iecki: „Ten naród stoi naj
wyżej, ten zbliżył się naj więoej do ladzkośoi, 
Który najmocniej przeniknął się świętą ideą 
ludzkości. Przedwcześnie dojrzałym i, wstrzy 
manymi w rozwojn, niezupełnie rozw iniętym i 
zostały te narody, k tóre każdą inną, bardziej 
lndzką narodowośó usiłowały wytępió, znisz­
czyć, zalać i przetopić. Każdy naród ginący 
je s t dla ludzkośoi meszozęściem, dla historyi 
s tra tą  i pozostawia niozem nie dająoą się za­
stąpić próżnię. Tylko Tamerlan, którego prze 
znaczeniem było tępić, dążył do zaprowadze­
nia na całym świeoie jednej narodowości, j e ­
dnej religii i jednego języka".

Jahn  jes t przedstawicielem tyoh Niem- 
oów, któryoh niech Bóg da jak  najw ięcej: 
oni bowiem praoowali nad uszlachetnieniem  
ludzkiego rodu. Taoy Niemoy istn ieją  i dzi­
siaj, pomimo, że oały naród skąpał się w Bis- 
markowskiej szkole państwowośoi.

Obok tamtyoh, istnieją inni, któryoh cie­
kawe poglądy również cytoję : „Jesttśm y, bez 
żadnej wątpliwości narodem naj dzielniej szyoh 
wojowników, narodem  naj bieglej szym we 
wszystkich gałęziach nank i sztuk pięknych, 
naj bieglej szymi kolonistam i, najlepszym i że­
glarzam i, naw et najlepszym i knpoami.,."

Tak skromne zdanie o Niemoaoh wypo­
wiada p. F ritz  Bley, a później dodaje: „Bóg
obce walki w szystkich przeciw wszystkim, 
aby przez nią najlepsi, najdzielniejsi wyszli 
zwycięzcami. Silny ma panowaó, ma swoje 
przym ioty przekazać potomnośoi, on ma się 
rozmnażać..."

W szystko to jes t bardzo naturalne i p ra ­
wdziwe. Na nieszczęście p. Bley, nie ograni­
czając się Da wypowiedzenia prawdy, zawcza­
su wypuszcza ją  w pacht... Niemcom i me 
pytając, czy na świecie nie ma też innyoh 
dzielnyoh i silnych narodów , z góry w o ła : 
„Naród niemiecki jest naredom  panów i jak o  
taki powinien byó na oałej koli ziemskiej 
szanowany i poważany..."

No — dobrze. Ale oo będzie, jeżeli znaj­
dzie się inny naród, który  nie odm&wiająo 
Niemcom szaonnku, nie zeohce jednak  uzna­
wać ich pańskośoi, zgodnie z przysłowiem  
„Każdy pan, za swoje trzy  grosze ?...“ Na to 
p. Bley odpowiada krótko i zw ięźle: „W tedy 
pięśó niemieoka złoży się, a gdy ją  porwie złośó

— trzaśnie... A gdzie trafi, tam traw a już  nie 
porośnie..." ..Bo starem  je s t Germanów prawo, 
ziemię swym młotem zdobywać..."

Tak więc mamy dwie Germanie. Tamta, 
z początków 19 wieku, płakała nad „ginącym i 
narodami, jako  nad nieszczęściem ludzkośoi"
— a ta, z końoa wieku, obiecuje nam taką 
„pięść*, pod uderzeniem  której — „trawa 
zginie.. “

Tamtej, dobrej Germanii odpowiemy:
— Nie płao- i nie lękaj się, gdyż naro­

dy nie giną.
A tej nowej, oo to „niszczy trawę* sze­

pniemy :
— Cobyście też, kochani panowie, po­

wiedzieli, gdyby tak kiedyś, kiedyś... poszczo­
no do środka Niemieo... parękroćstutysięcy 
wesoło usposobionych kozaków z odpowie­
dnią liczbą dynam itowych nabojów ?... a je ­
dnak po ioh wizyoie, traw a n was nie zgi 
nęłaby. Owszem, urosłaby bardzo wysoko I...

Ponieważ ta  draga partya  w Niemozeoh 
raozej wzmaonia się, aniżeli słabnie, rzecz 
więc prosta, że dla nas, Polaków, u któryoh 
naj pierwej „zaginęłaby trawa" pod pięścią 
niemiecką, nie pora myśleć o brataniu się 
z Niemcami. W sajnejże Austryi Polacy, pra­
cując nad zjednoczeniem  Słowian, zbudują 
dwudziestomilionową grupę, k tó ra  może mniej 
obawiaó się energicznej' niemieckiej pięści, lecz 
gdyby połąozyli się z Niemcami, albo piaoo- 
wali nad zniszczeniem  rodzącej się spółki sło­
wiańskiej, zdradziliby słuszną sprawę i sami 
naraziliby się na zgubę 1...

Możemy Niemców ssanowaó i podziwiać, 
musimy uozyó się od nioh wielu rzeozy (by­
le nie „niszozenia traw y !“) ale — nie zabez­
pieczyć się przeoiwko ioh apetytom ... niepo­
dobna I...

Żyozymy zjazdowi w Pradze jak  najle- 
psayob rezultatów , a Niemoom — aby nare­
szcie wysznmiało z nioh sedańikie wino, bo­
daj czy nie zaprawione blekotem.

ADtrpIsKa ilmw himtirn.
Znany ju ż  dostateoznie ze swyoh an ty ­

polskich popisów powiatow y inspektor szkol­
ny dr. Baier z K rotoszyna rozesłał jak  dono­
si Da. Poanański — do nauczyuieli swego ob­
wodu następnjąoe trzy  rozporządzen ia:

I. Dzieoi z niemieokiemi nazwiskami, 
któryoh ojciec lob m atka umie po niemiecku 
i które przysposobione zostały przez nauczy- 
oieli do pobierania nauki relig ii w języku 
niemieokim, należy uważać jako dwujęzyoz- 
n e ! Należy im tak  samo, jak  w szkołach z 
niemieokim językiem  wykładowym , np. w 
szkole w (nazwisko miejscowości nieczytelne) 
udzielać nauki re lig ii po niemiecku.

Ze je  trzeb a  wykluczyć z nauki polskie­
go czytania i pisania, rozum ie się samo przez 
się.

Krotoszyn 18 m aja 1898. Dr. Baier. Po­
wiatowy inspektor szkolny.

II. W myśl rozporządzenia wysokiej re- 
jenoyi z d. 24 maroa 1894 r. Nr. 2476/94 i l  G. 
należy do nauki polskiego ozytania i p isania 
dopuśoić tylko takie dzieoi ze stopnia śred­
niego, k tóre na tę nankę zameldowane zosta­
ły  przez swyoh ojców lub opiekunów ustnie 
lub piśm iennie u  nauczyciela, a w szkołach 
wieloklasowyoh u pierwszego nauczyciela. 
Listę z podaniem daty  zam eldow ania należy 
mi bez osobnego zawezwania przedkładać 
na moioh wizytaoyaoh szkolnych. Gdzie po 
upływie tygodnia  dzieoi pobierań będą naukę 
polskiego ozytania i pisania bez takiego pro­
tokolarnego wykazu, wdrożone zostanie śledz­
two dyscyplinarne za lekceważenie odnośnych 
przepisów.

W Grębowie i w innyoh miejsoowościaoh, 
gdzie się nie dopatrzono podczas rew izyi planu 
godzin, należy lekoyę polskiego ozytania i pi 
sania przełożyó na osta tn ią  godzinę.

Krotoszyn 18 maja 1898. Dr. Baier.
Ul. Modlitwę szkolną należy odprawiać 

w tym  języka, k tó ry  je s t miarodawozym 
dla nanoe odnośnego przedm iotu w szkole, 
a zatem  poza lekoyą religii w języ zu  niem ie­
ckim, jeżeli dzieoi dostateoznie przez nauczy­
ciela zostały przygotow  me, aby ją  odmawiać 
mogły ze zrozumieniem.

Krotoszyn 18 m aja 1898. Dr. Baier 
Trzy tak ie  rozporządzenia na jeden  dzień, 

to troohę dużo. Kom entarzy one m e potrze- 
bnją. Bądzimy, że przyszli posłowie polsoy 
zaintęrpelnją m inistra  oświaty, skąd powiato­
wym inspektorom / szkolnym  prźysługnje pra­
wo samowolnego stanow ienia o narodowości 
dzieoi i kreow ania jak ie jś dwujęzyczności, a 
dalej jak iem  prawem oi panowie naw et z mo 
dlitw y szkolnej ozynią przedm iot operaoyj. 
niemająoyoh nio wspólnego z pedagogiką ? 
Przew idziane w II rozporządzeniu u tru d n ie ­
nia w spraw ie nanki polskiego czytania i pi­
sania także są bardzo charakterystyczne 1

Czas odnowić przedpłatę!
P rz e d p ła ta  na  „Gaz. N ar."

wynosi:

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

we Lwswie
1 zł. 50 ct. 
* - 50 „ 
9 „ -

na prowincyi 
2 zł.
6 „
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S O L O N  i :  K A
Lwów dnia l i  Czerwca.

Zapiski osobiste. P. H enryk Heyde- 
rer, prokurator lwowski, posunięty właśnie 
dzisiaj do rangi szóstej ad personam, chory 
na oczy i w skutek tego zniewolony z polece 
n ia dr. Maoheka do dłuższej bezczynności, 
obejmie obowiązki swego urzędu dopiero 1 
sierpnia.

Odznaczenie. Cesarz nadał g( dność szam- 
belaoa p. Jędrzejow i Przybysławakibmu, po 
rucznikow i 5 pułku dragonów.

N am iestn ika h r. F in lósk lego , który 
przybył we w torek do Stanisław owa w towa 
rzystw ie starosty  z nam iestnictw a p. W. Za­
leskiego oozekiwała na dworcu rada powie to 
wa, starosta  p. Prokopczyc, rada miejska z 
burm istrzem  i wiele deputacyi.

Ks. k a rdyna łow i złożył ouegdaj w izytę 
nam iestnik hr. Pim ński. Namiestnika przy j­
mował w obecności ks. kardynała ks. m itra t 
Turkiewicz, gdyż chory z powoda osłabienia 
nie może mówić.

Obywatelstwo honorow e nadała rada 
m iasta Grybowa staroście pana Tastanow  
skiemu.

Slab panny Kazimiery Piórkiewiczówny, 
córki dyrektora szkoły ludowej lwowskiej im. 
Staszica z p. Kazimierzem Koniuszewskim 
pobłogosławiony będzie we czwartek 16 b. xn. 
o godzinie 11 przed południem  w kościele 
OO. Bernardynów.

Z am knięcie rachunków  krajowych za r. 
1897 ukończone obecnie wykazało nadwyżkę 
dochodów nad rozchodam i na 900.000 która 
przejdzie za rachunek bndżetn na rok 1899. 
W rokn tym  z tego powodu będzie mógł 
byó budżet szkolny wyższy o pół m iliona niż 
na r. 1898.

W spraw ie kas liaiffi-isononskick jeż  
dził dr. Sawozak, członek wydziełu krajowe­
go do Czech, Dolnej A ustryi i na Morawy gdzie 
takie kasy oddawna kwitną. Powróciwszy w 
poniedziałek z inform acyjnej swej podróży 
dr. Sawczak złożył marszałkowi krajowemu 
obszerny m em oryał w sprawie kas owych.

P a tro n a  swego obchodziły wczoraj obie 
szkoły tak męską, jak  i żeńska im. św. An­
toniego. Po przemówieniach XX. katechetów 
nastąpiły  produkeye m uzykalne i wokalne, 
które wypadły świetnie. Dziatwa, biorąca w 
nich odział odznaczała się zupełną swobodą, 
w skutek ozego deklamacye, śpiew, gra na fis 
harm onii i cytrzze odbyły się ku zupełnemu 
zadowoleniu licznie zebranej publiczności

To też nie dziw, iż licznie zebrani go­
ście hucznymi oklaskami nagradzali pojedyń- 
oze ozęśoi program em  objęte, uo z drugiej 
strony jea t najlepszym  dowodom, iż groi o 
nauczycielskie obu szkół nie mało trudu i 
pracy soDie zadało, aby powyższe produkeye 
wypadły Świetnie.

Rębacz T rzyjcm ski głośny w ostatnich 
czasach agitator socyal:styczny i nawet czło­
nek deputacyi. k tóra jeździła  do ministra, aby 
wyjednać zakaz zatrudnienia więźniów ręba- 
niem drew został uwięziony za to, że pracu­
jąc  w usługach m agistratu lwowskiego z dwo­
ma bliższymi znajomymi, wziął dla nich z 
kasy miejskiej zarobku po 2 złr. 10 ot. a wy­
płacił tylko po 1 złr. Skrzywdzeni przyjaciele 
zaczęli się upominać o resztę, stąd przyszło 
do bójki, a bójka doprowadziła do w ytocze­
nia całej sprawy przed polieyą.

Zarobnik  Ja n  Kulig spadł wczoraj na 
Wólce z rusztowania, które sam stawiał 
złamał sobie żebro

W aleczni z łodzieje  P rzydybaii na gó- 
rz,e Zamkowej przez ajenta dwaj złodzieje, 
którzy mieli pobyt we Lwowie zakazany, nie 
chcieli się daó aresztować a do tego jeden z 
nich, nazwiskiem  W ilczyński, dobył noża i 
rzucił się na ajenta Lieblioha. Zamiarowi 
przeszkodzili stójkowi, którzy nadbiegli na 
pomoo ajentowi i rzezimieszków na inspekcyę 
odprowadzili.

K atoliccy robo tn icy  krakowscy grupu 
jący się około stow arzyszenia „Jedność" za­
łożyli protest przeciw przem awianiu posł 
Daszyńskiego na uroczystości Mickiewiczów 
skiej w czasie odsłonięoia pomnika Żądają 
oni od kom itetu, żeby przem awiał przedsta 
wioiel katolickiego m ieszczaństwa i kat li 
okioh robotników.

Milówką, której radę g m in tą  rząd roz­
wiązał, zarsądza z ram ienia władzy nota- 
rynsz p. Karol Drozdowski. Powodem rozw ią­
zania były w ykryte przez wydział krajowy 
nieprawidłowości wyborcze, w skutek których 
rozwiązana rada urzędowała przez la t 11. 
Zastępcę wójta Bernarda Stajera odsądzono 
od zdolnośoi pełnienia funkoyj publicznych 
w gminie na trzy lata.

B racia Kuslnl. W Bełzie w niedzielę 
12 bm. było w sali kzsyncwej przedstawienie 
am atorskie ruskie, godne z tej strony uwagi, 
że amatorami byk wieśniacy ruscy ze wsi 
Żużla pod kierownictwem  miejscowego kapła­
na. O legrano sztukę ludową ze śpiewami 
„Natalk i Poltawka". Całość, jak  na takie siły 
wypadła w każdym względzie dobrze Pu 
blieznośó obu narodowości w ypełniła salę. 
Przy sposobności wypada nadmienić że nasi 
Rnsini jak zwykle, tak i przy tej okazyi da 
!i poznać, że co polskie, napełnia ich goryczą 
nienawiści. Byli wśród nich tacy, którzy pod­
czas przedstawianiu, zobaczywszy orła po l­
skiego (umieszczonego stale nad sceną) głoś­
no i ostentacyjnie do aagali się, aby go za 
raz zerwać, gdyz patrzyć nie mogą, aby ruska 
sztuka odgrywała się pod godłem polakiem.

Rozruchy rozszerzyły się w dwóch 
dniach ostatnich na cały pow iat jasielski, do 
którego wysłane byó m ają z Krakowa na w e­
zwanie starosty  Majdowicza dwa bataliony 
wojska. Z Tarnowa przybyło wojsko do Gcr- 
lic, na które w nocy z 13 na 14 bm. napadł 
tłum  około 400 chłopów z jasielskiego. Chło 
pi oi poprzednio pojawili się w Bieczu, skąd 
ioh tak  samo ja k  z Gorlic wypędzili żandar- 
m. W Kołaczycach przywrócono jnż  spokój, 
ni tom iast w ynikły dalsze zaburzenia w Bwier- 
kowfj pod Żmigrodem, gdzie nawet żandarm 
zabił młodego rzem ieślnika i dokąd po wy­
padku przybył silniejszy oddział żandarme- 
ryi starosta i oddział wojska. W Stobniowie 
pod Jasłem podozas rozruchu zburzono trzy  
karczmy, za oo nwięziono wójta wraz z p ię­
ciu ek8oedentami robotnikam i.

W okolicy Dębów a został leż zab ty  
przez żandarm a jeden chłop nazwiskiem 
Czajka.

Jak  mówi pogłoska rozruchy te. główc e 
skierowane przeciw żydom, których wskutek 
tego ogarnia panika, wywołane zostały prz z 
jakiś umyślnie w tym celu zorganizow any 
kom itet, który między młodzież rozrzuca 
świstki z wezwaniem, aby bili żydów, bo rząd 
tak nakazuje. Ogólną liczbę uwięzionych po­
dają na 50 osób.

Urzędowe przedstawienie sprawy prz-z 
Oazetg Lwowską opiewa ta k :

Powodem zaburzeń w Kołaczycach było 
przyaresztow anie przez w achm istrza źandar- 
meryi dnie 9 bm. dwóch czeladników g a r n ­
carski; h i odstaw ienie ich, skutych, do c. k. 
sądu w Jaśle. W achmistrzowi źanda .m er\ i, 
Juzwie, donieśli izraelici, podczas wizyta* yi 
posterunku w Kołaczycach, że w okolicy k rą ­
żą wieści podburzające przeciw izraelitom i 
że te wieści mieli rozszerzać dwaj czeladni­
cy garncarscy. W achmistrz sprawdziwszy to. 
przyaresztował wskazanych czeladników. Pod­
czas eskortowania ich do Jasła mieli izraelici 
klaskać w ręce i mówić innym  mieszkańcom, 
że tak się stanie wszystkim  w Kołaczycach.

We czwartek, w dzień Bożego Ciała zgro­
madziła się w Kołaczycach ludność z sąsie­
dnich miejscowości — i wówczas rozniosła się 
wieść o aresztow aniu dwóch czeladników i o 
naigiaw ainu się izraelitów . To było powodem, 
że rzem ieślnicy miejscowi i z sąsiednich m iej­
scowości około północy kamieniami powybijali 
szyby u izraelitów  w Kołaczycach i w Nawsiu 
kołaczyokiem. Podczas tego miano także rzu­
cać kamieniami na żandarmów i to miało byó 
powodem ż t  miejscowy komendant posterun 
ku strzelił z karabinu, jednak  nikogo nie zra­
nił. Ck. starosta jasielski, zawiadomiony o tych 
wypadkach, dnia 10 bm. o godz. 6 rano wy 
słał do Kołaozyo natychm iast 3 żandarmów 
z Jasła  i udał się osobiście na miejsce, gdzie 
zastał już zupełny spokój. Starosta zarządził 
środki bezpieczeństwa

Dnie 10 i 11 bm. przeszły zupełnie spo­
kojnie. Dopiero w nocy z 11 na 12 bm. 
w Brzyskach koło Kołaczyc jednem u izraeli­
cie zniszczono kram i zrabowano. W kroczyła 
źandarm erya i część zrabowanych rzeczy ode­
brała. Wśród izraelitów jednak powstał po­
płoch i poczęli ostentacyjnie wyjeżdżać z Ko­
łaczyc, pomimo udzielonej im natychm iast 
pomocy. Pościągali się do Jasła i od rana
12 bm. oblęgali biuro starostw a domagając 
się opieki. S tarosta uspokoiwszy izraelitów , 
wyjechał wieczorem do Kołaczyc, gdzie za­
stał zupeiny spokój, a stam tąd do Brzysk, 
gdzie pozostawił patrol żandarmeryi, a o 11 
wieczorem powrócił do Jasła, gdzie w czasie 
nieobecności starosty  zaszły zaburzenia. Po- 
n rędzy  9 a 10 godziną w nocy rzemieślnicy 
z Jas s napadli, na karczmę w Ulaszkowicach 
(własność m iasta Jasła o 1 kilom otr od mia­
sta), wybili w niej prawie wszystkie szyby, 
wypili tru n k i i zniszczyli ruchomości szyn- 
karza Lówa. Tak samo zrobili w domach są­
siednich. W tym samym czasie powstał pożar 
w obok położonej dystylarm .

O powodach powstania pożaru najrozm a­
itsze krążyły pogłoski; jedn i opowiadali, że 
rzemieślnioy wywlekli beczkę z dystylarni i 
podpalili, inni że ogień powstał wewną rz 
budynku. Dystylarnia mieściła się w starym  
oudyiika, me była oparkam oną, wartość je j 
wynosiła około 20.090 zł. Pożar dystylarni, 
oraz najrozm aitsze pogłoski, między innem i, 
że włościanie zamierzają w nocy podpalić 
miasto, wywołały popłoch, w skutek czego za­
rekwirowano z Rzeszowa kompanię wojska. 
Porządek i spokój przywrócono. Aresztowano
13 osób podejrzanych o czynny udział w za­
burzeniach.

Podobne zajścia miały miejsce w Buko- 
wej i Blaszko, j, w powiem- piiznieńskim, 
w nocy z 12 na 13 bm. Vv Bukowej, według 
doniesień.a interesowanych izraelitów , ókoło 
20 ohłopów napadło na folwark Józefa Offue- 
ra, u którego schroniły się dwie rodziny ży­
dowskie, zbiegłe z Kołaczyc, z powoda tam ­
tejszych rozruchów. Jak  podali Józef Offuer, 
dzierżawca, tudzież Meileoh Lanb, właściciel 
dóbr w Dembowy, Andrzej Kowalski naczel­
nik gm. m. Brzostka i przeł. gminy wyz, izr. 
Lazar L ieht i Aba W róbel — ohłopi mieli 
powybijać w domu Offaera szyby i zniszczyć 
sprzęty domowe, poezem dostali się do pi­
wnic, powynosili garnki z nabiałem, a ucho­
dząc, grozili, że napad ponowią. Równocze­
śnie zaszły podobne zaburzenia w Blaszko­
wej, gdzie przyaresztowano 7 podejrzanych
0 udział w rozruchach.

Poprzednio w Bułko wicach, Krzywaczoe
1 kilku innych gminach, powiatu myślenickie­
go, miały miejsce podobne niepokoje; w kilku 
domach izralickich powybijano szyby i złupio- 
no szynki. Aresztowano 4 eksoedentów i spo­
kój przywrócono.

Zanurzenia podobne zaszły także w Ska­
winie i w Radziszowie, gdzie zgraja niedo­
rostków w dnia 4 bm. spustoszyła dom m iej­
scowego szynkarza. Skutkiem energicznych 
zarządzeć i wpływu miejscowego proboszoza 
ruepokoje nie ponowiły się więcej.

Ucieczka w lęźtiló* . Wczoraj wieczorem 
poczynili więźniowie w jednej z ksźni kra­
kowskich przy wyższym sądzie krajowym 
karnym  przygotowania do ucieczki, co zau­
ważył dozorca. Podczas przeprowadzania wię­
źniów wszczął się hałas, który był powodem 
wrzawy i w innych kaźniach. Przybyli na 
miejsce prezydent wyższego sądu krajowego 
Czyszczan, wiceprezydent Morelowski, dy­
rektor polioyi dr. Korotkiewiez, starszy ko­
misarz poiieyi Swoikieu i oddział żołnierzy 
policyjnych. Zarządzono środki, których na­
stępstwem było uspokojenie więźniów.

Krążą po mieście pogłoski, że podczas 
tych zajść dwóch więśniów zabite a kilku 
dozorców jest zraaionych. Pogłoski te są zu­
pełnie bezpodstawne. Podczas interw encyi 
polioyi nie użyto bowiem nawet białej broni.

DziS rano p. w iceprezydent Morelowski 
rozpoczął dochodzenia, celem wykryoia win­
nych wczorajszych zaburzeń. Żaden więzień 
nie je s t  raniony.

Skrytobójstw o. Przed krakowską ławą 
przysięgły oh odbyła się onegdaj rozpraw a 
przeoiwko Szozepauowi Goleńcowi, 34 lat l i ­
czącemu, wyrobnikowi z Czchowa, oskarżone­
mu o zbrodnię skrytobójczego morderstwa z 
§ 134 i 135 ust. k. popełnioną na osobie Ma­
ry anny lo  voto Goleńoowej, 2o yoto Rojkow-

Maryan Gustowicz i Sp. G łów ny  skład k ó ł ( r o w e ró w }, prstyh »rów  i części składowych z p ierw szo - 
rzędnych  fa bryk  anyielskichj niemieckich i amerykańskich  
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skiej, jako też przeciwno Stanisławowi Grab 
kowskiemu, 30-letniem u starcowi, osaarzone- 
mu o współwinę w tej zbrodni. Trybunałowi 
przewodniczył w iceprezydent sądu krajowego 
dr. Morelowaki. Oskarżenie imieniem proku 
rato ry i państw a wnosił zaetępoa prokuratora, 
p. Chwalibogowski. Oskarżonego Szczepana 
Goleńca bronił adwokat dr. K rndzielski z Li- 
manowy, drugiego oskarżonego dr. Fili- 
mowski.

Oskarżenie wykazuje, że w dniu 4 m ar­
ca b. r. wyszła Bojko: ska a Czohowa do są­
siedniego miasteczka brzeska, dla załatw ienia 
swoich spraw prawnych u adwokata i nie 
wróciła już stam tąd, a wszelkie poszukiwania 
za nią pozostały bez skutku Podejrzenie żan- 
darm eryi padło zaraz na Goleńoa z tego po­
wodu, że on z zaginioną, która była jego  ma­
cochą, ciągle prowadził spory o g run t i nie 
raz groził je j śmiercią słowy: tobie śmieró, 
a mnie krym inał! Dalsze śledztwo sądowe po­
tw ierdziło te domysły i wykazało, że Golenieo 
fiojkowsbą, wraoająoą z Bizeska, w leBie pod­
stępnie napadł, przewrócił na ziemią i okręcił 
ohnstką jej szyją, a następnie przytłoozywszy 
kolanami, złamał jej 11 żeber oraz mostek i 
przypraw ił o u tra tą  życia. Po spełnionem 
m orderstwie poszedł do karozmy na wódkr, 
a potem do domu, gdzie oświadozywszy Grab- 
kowsk.au u, że „już się stało", wyoiągnął go 
do lasu, by wraz z nim pochować zwłoki.

Po przyprowadzeniu rozprawy, wydała 
ława przysięgłych w e rd y k t, zatwierdzająoy 
pytania główne w kierunku zbrodni skry to­
bójczego m orderstw a, jakoteż współ winy w 
niem. Na podstawie tego w erdyktu skazał 
trybunał Szozepana Goleńoa na karę śmierci 
przez powieszenie, a Stanisława Graokowskie- 
go na 5 miesięoy więzienia. ObroAoy oskarzo- 
nyoh zgłosili zażalenie nieważnośoi.

Saliny i p iek ie lna  jazda. Po raz p ierw ­
szy od dziesiątków lat były tego roku kopal­
nie wielickie w Zielone Święta zam knięte, a 
że zakazu zwiedzania kopalń większemi par- 
tyam i nie ogłoszono, pr zeto wielo osób z da­
leka li tylko w tym  oelu przybyłych, dopiero 
na miejscu dowiedziało się, że teraz tylko w 
dnie powszednio trzy razy  w tygodniu ko­
palnie zwiedzać można. Ponieważ tak zarząd 
salinarny, jak  i starortw o gorrioze o tyoh 
nowych rozporządzeniach, mających doniosłe 
znaozenie pod względem ekonomicznym dla 
Krakowa, zachowają milczenie, a nawet ro z ­
chodzą się głuche wieści, że najpiękniejszy 
num ar program u wieliokiego, t. z jazda  pie 
kielna, zupełnie została zniesioną, i że dwie 
najwspanialsze komory m»ją być zasypana, 
przeto Kraków, który  w skutek ubytku oo naj­
mniej tysiąoa turystów , na wielką szkodę jost. 
narażony, poczynić ma odpowiednie kroki, 
aby przekonać się, czy warunkom  bezpieczeń­
stw a zwiedzających kopalnie, w inny, ula 
Krakowa mniej dotkliwy sposób zaradzióby 
się uń  dało.

Z, B erlina donoszą, źe w przyjaździe do 
Franoyi bawił tam  przez dwa dni Henryk 
Sienbiewioz. Towarzystwo Polek w Berlin.e 
obchodziło w tyoh dniach 22 rocznioę is tn ie ­
nia. Stowarzyszenie to pomiędzy innymi osia­
mi ma na widoku chronienie młodych dzic 
w cząt polskich przed germanizowaniem się i 
dem oralizacją. Towarzystwo „Sokołów" w 
Charlottenburgu urządziło w drugie święto 
Zielonych Świątek konoer% w którym przy­
ję ła  udział także orkiestra polska, złożona z 
l a  członków pod dyrekoyą p. Michalskiego.

D em onstracye n iem ieckie w B ern ie o 
których doniosi ju ż  telegraf, tak  się p rzed­
stawiają

Niedzielna uroczystość Palacky’ego wy­
wołała ze strony niemieckiej niczem nieu­
sprawiedliwioną napaść na Czeohów, która 
przybrała rozm iary bardzo poważne. Na uro­
czystość przybyło do Berna morawskiego z 
oaiego kraju, około 40.000 Czechów, a między 
innym i zapowiedz any był przyjazd burm i­
strza m iasta Pragi dra Podipuego. Obecność 
dra Podlipnego w Bernie uznali agitatorow ie 
niemieccy za prowokaoyę i od samego rana 
poczęli podjudzać ludność nienneoką do de- 
luoiistracyj. Kiedy stow arzyszenia czeskie, 
oecń 7, młodzież szkolna, banderye chłopskie 
itd. wyruszyły śpiewając ku dworoowi na 
przyjęoie praskich gości, Niemoy uzbroiwszy 
s.ę pałki wyszli naprzeoiw nioh, śpiew a­
ją c  Wacht am Ehein. Na skręcie jednej nlioy 
opadli garstkę Czechów zbro,,m w laski stu- 
dei ci memieucy i pobili ioh. W jednej ohwili 
powstała zaoiekla bójka. Niemcy otrzym ali 
w net posiłki z m iasta i w oczaoh policyi bój­
ka toczyła się to w tym to w owym punkoie. 
Tłum zaicg»i drogę prowadzącą do dworca 
kolejowego. Z jednej strony Czesi z drugiej 
Niemcy oo chwila się nawzajem atakowali. 
W tern nadjeohal szereg powozów, wioząeyoh 
najpoważniejsze osobistośoi ozestie  na dwo­
rzec na przyw itanie dra Podlipnego. — To 
wydało się Niemcom szczególnie prowoku- 
jącem.

Zaintonowali więc przeraźliw ą kooią 
muzykę, żeby zaś sparodyować korowód cze­
ski gwiżdżąc i piszcząc ruszyli ku dworco­
wi, Na ozełe zaś swego poohodu umieścili 
kilku zamiataczy ulio z miotłami wzniesione- 
mi do góry. Kiedy o godzinie 12 w południe z 
pooiągu wysiadł dr. Podlipny, Niemoy przy­
ję li go okrzykiem  „Pltinderer, Volksaufwie- 
g le r!“ Przy wsiadaniu zaś do powozu p rzy­
witali go okrzykiem : „pereatl* Równooześnie 
zaczęło się ciskanie jajam i zgniłemi, ktć-ych 
kilka trafiło dra Podlipnego w plecy. Policya 
dość bezozynme przypatryw ała się całemu 
zbiegowisku. W reszcie dotarli Czesi do san 

Besedy“, gaz.e odbyła się właściwa uroczy­
stość. Kiedy popołudniu poohód ruszył znów 
na miasto, uiewny deszcz przeszkodził dal­
szym wybrykom niemieokim. W ciągu dnia 
aresztowano przeszło 100 osób; wiele osób 
jes t pokaleczonych. Czesoy posłowie mieli 
zamiar wnieść w Izbie interpelaoyę z powo- 
wodu bezozynności policyi.

R ozruchy na  Morawach. Jak  z Berna 
morawskiego donoszą, przyszło tam wczoraj 
wieczorom mimo środków ostrożności, zarzą 
dzonyoh przez polioyę, na Budoifsgasse do 
staroia międzv przechodniami ozeskimi a 
niemieokimi. Poiioya dwukrotnie opróżniła 
tę  uiioę. Później ponowiły się zbiegowiska 
na wielkim placu, na FrOhliohe Gasse i w 
pobliżu „Domu Niemieokiego*, a brak w 
nioh udział także sooy&liści. Poiioya musiała 
czynnie wkroozyó. Kilku policjantów  zranio­
no. Aresztowano 15 osób. O 10 wieozoren 
przywróoono spokój.

Spekulant zbożowy. Jak  donoszą tele­
gramy niemieckie, szef am erykańskich speku 
laalów  zbożowyoh,' Józef Leiter z Chicag*, 
sprzedaje obecnie ogromne masy zboża niżej

ceny własnej. Ostatnimi dniami sprzedał on 
w Chicago przeszło 10 milionów buszli psze­
nicy.

Szpital polski w Ameryce. W Chioago 
mieszka przeszło 100.000 rodaków naszyoh, 
przeważnie wyrobników, z któryoh połowa 
wywalczyła sobie byt, druga taś, nie znają- 
oa języka i obyczajów, pogrążona jest w o- 
statniej nędzy. Zgromadzenie sióstr Nazare­
tanek, które mają pod swoją opieką większośó 
szkółek ludowych polskich w Chicago, wi- 
dząo ohoroby, grasująoe pomiędzy ludnością 
polską, urządziło n siebie tymozasowy szpital 
polski, jedyny w oałej Ameryce, gdzie bez 
płatnie najubożsi rodacy są leczeni i pielę 
gnowani.

t  Aleksandra z Kwiatkowskich Bielań­
ska, żona dyrektora Banku hipot. we Lwowie 
po dłngioh i ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 14. 
b. m. o godzinie 51/, rano. Obrzęd pogrzebo­
wy odbędzie się dnia 15. b. m. o godzinie 6. 
po południu z domu żałoby przy ul. Sykstu- 
sk .ej 1. 43.

Zmarli. W Brzeżanacb dr. F.iaret Sem- 
bratowioz, radoa sądu krajowego, lat 53. — 
W Kopyozyńc&oh, ks. kanonik Mikołaj Biał­
kowski, od lat 46 proboszcz kopyczynieoki. 
W Knłparkowie, Karol Tytz, oficer wojsk pol­
skich z  r. 1831, lat 91.

R epertoar tea tra ln y . — W tea trze  hr. 
Skarbka: (Przedstaw ienia artystów  tea tru
krakowskiego).

We środę „Dzika kaczka", komedya w 5 
aktach H enryka Ibsena. Pierw szy występ G. 
Zapolskiej.

We czwartek „Frycek“, dram at w 1 
akcie Hermana Suderm ant, „Stoaboiiruohe", 
sztuka w 2 aktach Jerzego Conrtelin’a, „Dzie­
ci muzy", komedya w 1 akcie Franoisrka 
Dominika.

Kalendarz.
We środę dnia 15 czerwca b r: 

Modesta.
Wita i

Teati.
(„Szkoła plutek" komedya Ryszarda Sheridańa wy­
stawiona dnia 11 czerwca. — „Harde dusze" sztuka 
podług powieści Orzeszkowej ułożone, na so«.ę przez 
Z. Sarneckiego. — „Słowo honoru“ sztuka przez 

Ottona Erich Hartlebena).
Za wiele kwiatów 1 zawołaó ohoiałby re- 

oenzent teatra lny  jak  owi goście uozty Helio­
gabala... Nulla dies tsine linea, każdy wieozór 
przynosi coś nowego, uwagi godnego, o ozem 
pisać możoa by wiele wiele.

„Szkoła* i „Dusze" bezwzględną no­
wością na naszej soenie nie s ą ;  były już  tu  
wystawione, lecz przem inęły bez wrażenia, 
nie podobały się i nie zdołały utrzym ać. Naj­
lepsze dzieło starego Sheridan’a stanęło w so 
botę przed oczyma naszymi w okazałej szaoie 
— i jeżeli ohwalimy i cenimy w trup ie  k ra ­
kowskiej owe zespolenie się poszozególnyoh 
artystów  w harm onijną oałośó, ów styl tak  sta­
rannie zachowany i przeprowadzony, to w tej 
właśnie sztuce zalety te przedewszystkiem  
podnieść należy. Jak  ów m enuet przy końon 
I aktu, tzk  i oałośó szła sk ładn ia : a nazw i­
ska pani Wojnowslriej, Krysińskiej i Trapszó 
wnej, panów Siemaszki, Popławskiego, Sol­
skiego, Sliwiokiego i W ęgrzyna i Sobiesława, 
Kamińskiego i Przybyłowioza wymieniamy po 
to, by wyrazić im uznanie za ioh dosko­
nałą grę.

Leoz nie tylko stary  stylowy Sheridan 
otoczony tak  pieczołowitą opieką; przedsta­
wienie „Hardych dusz" utw ierdziło nas w 
przekonaniu, że sztuki polskie traktow ane 
bywają jeszcze z większym pietyzmem  — 
najsurowszy krytyk ohyba nie m iałby tu nio 
do wytknięoia. Podziwialiśm y te  doskonałe 
typy, jakie stw orzyły panie Wojnowska, Fi- 
iippi, Senowska, panowie Siemaszko, Solski, 
Sliwipki, Zawadzki, Popławski i Przybyło- 
wioz. Wszystko tu  wyohodziło oon amore.

Uważny widz zauważył zapewne, że 
dw-ioh nazwisk przedstaw icieli tyon sztuk 
brak tu taj. Uczyniliśmy to umyślnie opusz- 
ozająo nazwiska pań Siemaas.kowej i 'T rap - 
szównej — wzmiankę o nich zachowaliśmy 
na deser. Pani Siemaszkowa dopiero w trzech 
ostatnich przedstaw ieniach ukazała się n im. 
O pierwszym  występie ju ż  mieliśmy spo­
sobność mówić — pozostają dwa joszoze.

Otóż te właśnie dały nam sposobność 
poznać jej talen t w oałej pełn i: jako lady 
Tearle w „Szkole plobek“ umiała stworzyć 
tchnący prawdą żyoiową typ kokietki, która 
jednak w głębi duszy kobietą uczciwą pozo­
stała, a z pozoru tylko zapomina o swych 
obowiązkach. Te oeuhy charakteru umiała 
nwydatnió jak  najwyraźniej, a oałej postaoi 
na lać oeohę jednolicą i konsekwentnie ją  prze­
prowadzić. Nie dziw więo, że darzono ją  i 
oklaskami i kwiatami i tu  i w roli Salnsi w 
sztuce „Harde dusze*. Tu znów była inną zu ­
pełnie, ową pełną poezyi hardą duszą, ruba­
szną trochę jak byó powinna, a odsłaniającą 
nam głębię nozuoia, pełną siły dramatyoznej 
w właśoiwych ku temu miejscach. Rolę Sa- 
lusi zalicza p. Siemaszkowa do najlepszych 
w swoim repertuarzu.

Co do panny Trapszówny, to je s t  w jej 
grze zawsze coś, oo chwyta za seroe, i do nie­
go wprost przemawia, a łzy z ócz wyciska... 
Tu nieprzebrana głębia uozncia serdeozuego, 
co przebija się w dźwięku je j mowy, to uozn- 
cie oo odzwieroiedla się w jej twarzy, ten 
wdzięk niewypowiedziany, dźwięk głosu tak 
miły, me może nie njąó widzów, nie może 
nie porwać ich. To nie gra, nie ru tyna  sceni­
czna, to nie robota wypracowana tylko mi 
sternie, to uo ona daje w każdej roli to uczucie 
szczere, to odczucia głębokie: nie gra ona
ról, lecz je  przeżywa na scenie. Taką w d z ie ­
liśmy ją  w „Ślubach panieńskich*, taką w 
sztuce „Z dobrego serca", taką była w roli 
Aurelii w „Hardych d u szach \ Zjawisko to 
świetlane i n iepospolite: w piersi tej płonie 
iskra Boża...

Trzecia sztuka, o której mówió mamy. 
to rzeoz w Niemuzeoh rozgłośna, uwieńozona 
powodzeniem i uznaniem Teza zasadnicza 
utworu, czy słowo honoru bezwzględnie obo­
wiązywać może nawet, gdyby dotrzym anie 
jego pociągało za sobą najzgubniejsze skutki 
znajduje w mej rozwiązanie. Mimo niem o­
ralnej tendencyi, kilku niekonsekwenoyj w 
oharakteraoh i zbyt pobieżnego rysunku fi 
gui. uznać w niej trzeba wzorowe przepro­
wadzenie i doskonałą budowę. Zresztą o

sztuce tej będziemy mieli sposobność pomó- mecie 
wid innym razem. Tu zaznaozamy tylko, że' 
znalazła ona dobrych wykonawoów.

Tak przedewszystkiem postać Gottera 
umiał p. Sliwiohi odtworzyć bardzo udatnie 
i nadać jej w»zęazie oeohy prawd<siwośoi — 
np. w akcie ozwarcynr w ohwili, g iz is  gra 
komedy- pożegnania. P. Solski, ohoó rola 
fiuroknaidta nie leżała może w zakresie jego  
talentu, umiał wyjść z niej obronną ręką.
Taką jak zawsze doskonałą była p Trap- 
szówna, bez zarzutu panie Otrębina i Po 
mianówna.

B u y e i ,w s i  B a n o iń sk i.

i że parl|tfiient zwołany ma być 
ponownie z końcem września, a tymcza­
sem starać się będzie rząd o usunięcie 
trudności przez rokowania ze stronni­
ctwami.

„Neue Freie Presse“ zaleca rządowi, 
aby jak najrychlej rozpoczął rokowania 
z Niemcami.

„Neues Wiener Tagblatt" ogłasza uwa­
gi pewnego wybitnego parlamentarzysty, 
który rzekł, że poważne grupy polityczne, 
a między niemi także katolickie stronni­
ctwo ludowe, oświadczyły się za tern, 
aby położono tamę walkom na gruncie 
parlamentarnym, które tylko zwiększają 

I rozjątrzenie i nienawiść, a nie mogą 
'sprowadzić rozstrzygnięcia. Do tego ma- 
1 siał dążyć w wyższej jeszcze mierze 
■rząd, który nie może swej misyi pa- 
' cyfikatorskięi uniemożl:wiaó przez dal- 

utrzymywanie przesilenia parlamen-

Rada państwa
(Telegramy i telefonemaćy.)

Sytuaoya.
Budapeszt 14 ozerwoa.

Fester Lloyd, organ poważny, donosi, że g^e 
hr. Thun myśli zawiesić rozporządzenia ję- tarnego 
zykowe ozeskie na czas, aż się Niemoy z C ze-' ■”
ohami porozumieją.

Wiedeń 14. oaerwoa. ' wem w całym łańcuchu środków, które 
Daiś zDierŁ,ą się wszystkie kluby par-'m8iją sprowadzić pewne uspokojenie, zda- 

lamentarne ua narady nad sytuaoyą. Lswioa nieiu tego pisma wykluczone są jednak 
utrzymuje, że Lr. Thun odroczył radę pań- wszystkie dalej sięgające zamiary.
“ L l‘LI Budapeszt

i „Vaterland“ jest zdania, że odrocze­
n ie  Rady państwa jest tylko nowem ogni-

stwa z obawy ataków w sprawie rozwiązania 
rady miejskiej graokiej.

Kluby prawioy maią dziś uchwalić współ

14 czerwca. 
„Poster Lloyd" oświadcza, iż niewąt­

pliwie kwota węgierska na wspólne wy
ne oświadczenie, które wyjaśni zapatrywania datki powinna być w przyszłej ugodzie 
prawicy na cytuaoyę. Oświadozenie co będzie 
wydane w porozumieniu ze strouniotwem nie- 
mieokioh katolików ludowyoh.

Wiedeń d. 14 czerwca.
Dziś zebrały się wszystkie klubu parla­

mentarne na narady nad sytuaoyą. W gma­
chu parlamentarnym pojawił się też na ozas 
jakiś hr. Thun.

O 9 rano zebrała się Lomisya parlamentar­
na stronniotw prawioy, a na posiedzeniu jej byli 
też reprezentanci niemieokioh ludowoów kato- 
liokioh pp.: Ebenhooh, Dipauli i Kailon.

Opozyoyjne niemieokie stronniotwo lu­
dowe uohWaliło podziękowań Steinwecderowi, 
swemu przewódzoy za stanowisko jakie zajął 
w deputaeyi kwotowej.

Stronniotwo obrześoijańskioh sooyalistów 
wydało z narad swoich komunikat, w którym 
żąda wprawdzie oiągle zniesieni* ozeskinh 
rozporządzeń językowyok, ale równooześnie 
proresruje przeciw wspólnemu postępowaniu 
z Sohoenererem.

Praga 14 ozerwoa.
Liherzeoki burmistrz rozesłał do nie­

mieckich miast w Czeohaofi wezwanie, aby 
zaprzestały sprawować w zastępstwie rządu 
ozynnośoi z poruoaonego zakresu działania.

Zebrał się na narady także klub niemie­
okioh postępowców t. j. liberałów i klub ka­
tolickich ludcwoów niemieokioh.

Manifest antysemitów powiada, że hr.
Badeni, ulegająo podszeptom żydowskim, wy­
dał szkodliwe dla Niemoów rozporządzenia 
językowe. Antysemioi — powiada manifest — 
przyłączyli się do innych niemieokiek atruu- 
motw, oelem zwalczenia tyoh rozporządzeń.
Antysemioi stali wiernie przy łączności nie- 
mieokiej, mimo niektórych niegoduyoh wy­
stępów kilku indywiduów, mianowicie Scho- 
nerera i Wolfa. Antysemioi będą się trzymać 
łąuznośoi niemieokiej.

T e l e g r a m r  i t e l i r m i a t r
W ied eń  14 czerwca.

Cesarz nadał ad personam starszemu 
prokuratorowi lwowskiemu radcy Filipowi 
Woronieckiemu piątą rangę, a prokurato­
rowi radcy Haydererowi rangę szóstą ró­
wnież ad personam.

W ied eń  14 ozerwoa.
Austryaoka deputacya kwotowe obli­

czyła udział Austryi w wydatkach wspól­
nych na 61’5 pro. Węgier zaś na 38 5. 
Cyfry te wyciągnięto z zestawienia do­
chodów Austryi i Węgier z podatków tak 
bezpośrednich jak i pośrednich. Węgierska 
komisya z siedmiu deputaeyi kwotowej 
na powyższy rachunek się nie zgodziła. 
Dalsze konferenoye nastąpią na przyszły 
tydzień w Budapeszcie.

Wiedeń 14 czerwca.
Rozeszła się pogłoska, że hr. Glei- 

spaoh będzie odwołany ze stanowiska 
prezydenta apelacyi graukiej i to na wła­
sne życzenie, a zostanie zamianowany 
albo prezydentem apelacyi insbruckiej, 
albo prezydentem senackim w najwyż­
szym trybunale.

Wiedeń 14 czerwca.
„Yaterland" zarzuca Niemcom, że 

chcą rozmyślnie udaremnić prace komi- 
syi ugodowej, wybranej przez sejm mo­
rawski.

Wiedeń 14 czerwca.
Wszystkie pisma omawiają odrocze­

nie Rady państwa. „Fremdenblatt" pisze, 
że nie jest ono aktem kary ani też ży­
czliwości rządu względem jakiegokolwiek 
stronnictwa, lecz było raczej powszechnie 
odczuwaną koniecznością, do której rząd 
się zastosował. Przyszłość parlamentary­
zmu zależy obecnie od tego, czy zmysł 
państwowy i męska energia wezmą gó­
rę, czy poważny obowiązek pat ry o tyczny 
wzniesie się ponad ustawiczny ntpór ra­
dykalizmu.

„Naue Freie Presse" donosi, że co 
do potrzeby odroczenia Rady państwa 
nie było żadnej różnicy zdań w gabi-

wyższą, ale nie można znów Węgier 
bez słusznych powodów wyciskać jak cy- 
tryny.

B ern o  14 czerwca.
Wojsko było wczoraj skonsygnowane, 

ale onegdajsze rozruchy się nie pono­
wiły

Pfeterebikrg 14 czerwca.
Podróż cara do Wiednia na uroczy­

stości jubileuszowe została postanowioną. 
Carowi towarzyszyć będzie minister spraw 
zagranicznych hr. Murawiew.

B s y m  14 czerwca.
Wczoraj stanęło przed medyolańskim 

trybunałem 24 dziennikarzy, oskarżonych
0 wywołanie niedawnych krwawych roz­
ruchów.

K oiifetadtynopol 14 czerwca.
Z Peranv w Albanii donoszą, że 

Czamogórcy dopuścili się nowych gwał­
tów i przekroczyli granicę turecką. Z te­
go powodu WLesiono protest dyploma­
tyczny.

Rosyjski okręt „Car" przepłynął wczo­
raj Dardanele. Udaje się on na Eretę
1 wiezie 50U żołnierzy rosyjskich

Patryarcha ormiański wniósł prośbę 
dymisyę.

W o j n a . .

Filipińskich. Bardzo ostro krytykował mów­
ca gospodarkę Bianca na Filipinach, który 
dał się zaskoczyć powstaniu. Blanco od­
powiedzialny jest za to, że w Manilii roz­
strzelano wiele osób, w teraźniejszej zaś 
sytuacyi na Filipinach zawinił głównie 
jenerał Piimo de Rivera.

Minister kolonii odpowiedział krótko, 
że nie jest zadaniem teraźniejszego rządu 
bronić rządów poprzednich.

Ko w y J o r k  14 czerwca.
* Dwaj porucznicy, przybyli tu z po­

łudniowo-wschodnich wybrzeży Kuby, o- 
powiaaają, że Amerykanie stracili w o- 
statniej walce z Hiszpanami tylko jednego 
żołnierza.

W tten yu gton  14 czerwca.
* Departament wojenny ogłosił, że roz­

poczęto już przygotowania celem wysłania 
na Kubę drugiej armii inwazyjnej.

M adryt 14 czerwca.
* Minister spraw zagranicznych za­

przeczył jak najkategoryczniej pogłoskom, 
jakoby kilka okrętów amerykańskich wdar­
ło się do zatoki Santjago de Cuba.

ń z i s ł  ś f e o n M K c r t t y .
— Stan bssIkwów. Z okolioy Podwolu- 

czysk piszą nam : Ciągłe chłody przy nieczę­
stych deszczaoh sprzyjały okwitniem n żyta i 
wzrostowi pszenicy, natom iast pożółkły nieoo 
zboża jare , tak, że stan owsa, jęczm ienia, gro­
chu i bobiku można nazwać tylko średnim. 
Kartofle i baraki obieonją plon dobry, koni­
czyna i łąki średni.

Madryt 14 czerwca.
* Statek wojenny hiszpański „Terror", 

który nowojorskie gazety stanowczo za­
topiły w morzu, znajduje się w bezpie­
czeństwie i całości, jak donosi guberna­
tor Portorika, w tamtejszym porcie.

H aw anA  14 czerwca.
* Wiadomości hiszpańskie zapewniają, 

że powstańcy na wielu punktach Euby 
zostali rozprószeni.

K o w y  J u r t  14 czerwca.
* Hiszpanie usiłowań d. 11 i 12 bm. 

odebrać z rąk amerykańskich brzeg Kuby 
pod Guantanomem, ale żołnierze marynar­
ki Stanów okopani w obozie i wsparci 
ogniem z dział jednego ze statków wo­
jennych, utrzymali się na pozycyi.

Madryt 14 czerwca.
* Komendant Bisayes wystosował z 

Mindanao do ministra wojny następującą 
depeszę: Jakkolwiek wysłałem siedm ma­
łych parowców na wyspę Luzon, me mam 
jednak dotąd żadnych wiadomości z Ma­
nilii, bo nieprzyjaciel przerwał komuni- 
kacyę telegraficzną na południu Luzonu. 
Kanonierka angielska przywiozła mi wia­
domość, że w dniu 1 czerwca sytuacja 
w Manilii była bez zmiany. Tubylcy na 
wyspie Mindanao zaatakowali linię mili­
tarną Turkurau-Vineo-Marahuit, zostali je­
dnak na dwóch punktach odparci, przy- 
czem padło ich 36. My mieliśmy 7 zabi­
tych i 18 rannych.

Krążownik amerykański zbliżył się 
do portu tutajszego w nocy z 5 na 6 
czerwca, mając pogaszone światła na po­
kładzie, ale zoryentowawszy się, gdzie się 
znajduje, popłynął dalej w kierunku po­
łudniowym. Zresztą nie mam żadnych 
wiadomości o nieprzyjacielskiej flocie. Nie 
wiem czy jeneralny gubernator (Filipinów) 
ma połączenie z wnętrzem wyspy, mogę 
jednak zapewnić, że żołnierze nasi są do­
brego ducha.

Madryt 14 czerwca.
* Na wozorajszem posiedzeniu korte- 

zów zapytał jeden z deputowanych czy 
prawdą jest, że Amerykanie opanowali 
wyspy Maryańskie. Minister spraw we­
wnętrznych odpowiedział, że rząd nie o- 
trzymał żadnej podobnej wiadomości. Mi­
nister wojny oświadczył, że rząd nie 
otrzymał dotychczas żadnego urzędowego 
zawiadomienia o wylądowaniu wojsk ame­
rykańskich na Kubie.

Dep. Uria postawił wniosek, ażeby 
wdrożono śledztwo co do administracyi 
jenerałów Blanca, Polavioja i Primo de 
Riyera na stanowisku gubernatorów wysp

Wiadomości giełdewe.
Lwów, dnia 14 czerwca 1898. 

Akeye za sztabę: Kolej g-1. Xtrola Ludwila od 
200 zł. m. k 211;— do 214 —. Kolej Lwów-Czerń.-Jasaka 
po 20u zł. w. a. 291*— do 295’—, baukn hipotecznego po 
200 zł. w. a. 390*— do 400'—. Banku kredyt, galic. po
200 zł. w. s. 200'— do 210-—. Akoye garoarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 200-— do 210'—.

L isty zastaw iie na 100 zł.: Banku hipot gal 4%  
koronowe 96'50 d~ 97'20. 5% z 10®/, preiu 110'50 
do 111-20 47,% los v 50 lat 100-40 do 101-10. Banku
krajowego 47,% los w o l lat. 10U— do 101-70. Banku 
krajowego 4°/0  I o r .  w  57 lat. 98- — do 98-70. Towarz. kre­
dyt, gal. emsk. 4®’0 (I. emisya) 97-60 do 98*30. 4% lo.

417, lat. 97-80 d. 38 50. 4®/, los. w 56 latach 96 50 do 
97-20.

Obilgi za luO zł.: Galie, funduszu propinaeyjaego 
4% 98-40 do 99-10. Buków, fundu. tu pro-pinacyjnego 5®/« 
102-— do — ' Kom. banku krajoregr 5% w. a. II.
em. 102-50 do —'—, Pożyczka ki ajuwa 6% w. a. 103-—
do — — 47,% 100-50 do 101-20. 4% obligaeye kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do —■ za 100 nom.

L osy: Losy miasta Krakowa 26-50 do 28*50 Losy 
miasta Stanisławowa 49-— do — —

M onety. Dukat eesarski 5-61 do 5 ', 1. Napoleondor 
9*49 do 9*59. Półimperyaf 9-48 do 9-58. bubel rosyjski 
srebrny 1'20-— do 1-25-—. Rubel i„syjski papierowy 1-26-80 
do 1-27-80. 109 marek niemieckich 58-70 do 59 10.

W iedeń d. 14 czerwca. Przed zamknięciem wczo­
rajszej giełdy notowano : Alpiny 161 70, Kredyty wggur- 
.=kie 40075. Anglo-banki 158 —, Unionbanki 296 —, Losy 
tureckie 60 80, Staambanj 361- , Tytoniowe 137 25, kolei 
Elbethal 261-75, Bank dla krajów koronnych 828'—, Bank 
związkowy 26 8 —, Węgierska renta papierowa 9 9 -—, Kre­
dytowe ziemskie -  -* , Kredyty 359 1 2 : Rimamurania 
252'—, Rubel papierowy —•—

Budapeszt d. 14 czerwca. Przed zamknięciem wczo­
rajszej giełdy notowano: Kredyty węg. — ■—, Węg. po 
iyczka prem. -  —, Węgierski l »nk kredyt. l01-—, w ę  
gierski bank eskontowy : 3l'50, Węgierski bank hipote­
czny 253-— Węgierska renta koronowa 99-—, Rinjamu- 
rania 252 75.

BerUn d. 7 czerwca. Przed zamknięciem wczoraj­
szej giełdy notowano: Kredyty 224'90 Staatsbany 163'90, 
Lombardy 34-—, Losy tureckie —•—.

W iedeń <1. 14 czerwca. (.Telegram „Gazety Nar.*) 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 20 w południe notowano na 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 359-12, węg, zanł&d kredy­
towy 40U-5'1, unglobauki 157-50, lenderbanki 227-—, koleje 
państwowe 361-75, elbethal 262-25, akcie tytoniowe 137- — 
. tpiny (61-20, losy tureckie 61-40, unionbangi 295-50, 
ruDle 127-50.

Z rynków towarowych.
Lwów d. 14 czerwca. (Przcai-ui z urzędów „Ga­

zety lwowskiej") Pszenica 10-5) do 91.90, żyto 8-25 
do 8 75, jęczmień browarny — — do — ięozmień pa­
stewny 7 — u 8'—, owies 7-80 do 8 20, rzepak — — do 
_  ■— groch 7-— do 9-— wyka 6865 do 6-75, nasienii 
lniane — •— do — — , nasienie konopne —■— d<’ —-— 
bęb — do — , bobik t - -  do 8'—, hrec/ia  9 75 do 
10-—, koniczyna czerwona galic. — dc — -—, szwedzka 
— -  do —‘—, biała —. — do — —, anyż —•— do -• - ,  
-ukL-udza »ura 5 — do 6-—, nowa—.— do —’—, emniei 
—■— dc — •—, chmiel nowy na termina od —■— do
 -— t spirytui- gotowe 17 85 do 18’25, na termin, od
i 6- -  to Itr7 tymutka 1 / — do 2 0 -  Wa- auty — — 
do —'

Wiedeń „'dnu- 14 ezerwca.
N o to w a n o  pszenicę a«. maj-czerwiee 12 10 do 12.05 

pczt-L eę nu jesień 9* (2 do y*27, żyto u . jesień^ 7*52 
J i 7-2^ owies na maj-czerwiec 7 46 do 7-50, owr«s n» 
jes. eń 6-05 do 6 09 kukurudza na łipiec-sierp. 5-53 do 
5-48 kukuiudia na mt..i-c«erwiec 5 45 dj 5-47, rzepak na 
sierp wrześ 12 86 do 12 90

Spirytus kontyngento wy 10.000 1. zaraz no od 
dania 21 10 do 21-sO.

Kadesłane.
/ a  tę rubrykę ledtkcya nie odpowUi!!.!.

WSZECH NATJK LEKARSKICH

B p . Z Y G M U N T  S P A L K E
apecyalista chorób uszu, nosa, gardła i k rtan i, 
ordynuje od 11 — 12 i od 3—5, ul. Grodzickich 4

F ranciszka Wilhelma

u r z i c z y s z c z rd i ą c i  l i r t i f i
aptekarza w  Neunkirchen

(niższa Anstrya)

Franciszka Wilhelma
jest we wszystkich apcekaoh w pakie­

tach po 1 złr. do nabycia.

Tanie esenoye, które się często dodaje 
ese aoyi Santaln cha obniżon a jego 'tany, wy­
wołują hole w krzyżach, na k to ia  się uskarża 
nłodzież. Używając wyłąoznie S a n t a l  M i- 
dy można być zapewnionym, że się ozy - 
ste lakarstw o zażywa, jednostajne i inezm ien- 
ne, które leozy w 48 godzin słabośoi jakim  
zwykle młodzież podlega.
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nakładem Księgarni Katolickiej
f ir s  W Ł A D L  I M O f f S M

w fiyakow lc, Rynek 30.
wyszło eo tylko

oczekiwane drugie wydanie dziełka
pod ty tu łem :

Rachunek sumienia
co do obwiązków i grzechów

Znośnie do kaidego przykazania z ozna­
czeniem ciężkości różnych w in , — przez

ks. Collomb’a.
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał

ks. prof. dr. Czesław Wądolny.
Cena w op awie eleganckiej miękkiej 50 ct. 

a z przesyłką o 15 ct. więcej.

Pan L . B o o s s !
Proszę natychm iast się zgłosić.

L u d . J lr i llm a y e r ,
P ra g a  Sm icł.ov.

l > R O B \ E  O f i Ł O S Z E K l A
po 1 ct. od wyrazu.

LODOW NIE pokojowe znakomite po złr.
2 4 -- ,  29-—, 35'—, 40;- -, 4 5 — i 50.

Maszynki amerykańskie do robienia lodów

£  ’ « 2 i w m r t i  1 O r t  ta n i!o : ,y
Chrząstowski, żandel żelazny we Lwowie, 
plac K apitulny 1 naprzeciw katedry)

Tanie i dobre.
Nasze konserwy z jarzyn w puszkaeh 

blaszanych hermetycznie zamkniętych (gro­
szek, fasola, szparagi , grzybki, pieczar!; i, 
owoce, sok itp.) które zyskały w r. l s 97 
i srebrny i 2 złote medale, są do nabycia 
we wszystkich lepszych handlach we Lwo­
wie i na prowiucyi.

Flance wszelkich pierwszych kwiatów 
wiosennych: dywanowe , gruntowe, wazo­
nowe, pnące, jarzynowe , szparagowe, kon­
walie, truskawki ; kwiaty letnie: palmy, 
azalee, kamelie, rhododendron , groch cu­
krowy, fasola; d rzewka i krzewy owoco­
we : wiśnie i czereśnie wysokopienne,
silne, 100 sztuk 30 do 35 złr. HÓŹ8 po 
najtańszych cenach.

Kartofle nasienne: Reiehskanzier, E rste 
von Fromsdorf, Gelbe Rose, Anderson, 
Champion, sine olbrzymy, i dużo innyc! 
nowych gatunków. Owies po cenach tar­
gowych.

Proszę z;,żądać cenników.

1110 własnego 1 
chowu

łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, Białe litr  po 24 ct., czer­
wone po 26 ot. Benedykt Hertt, właściciel 
dóbr, zamek Golltsoh przy Gonobitz, Styrya.

GosKonałą tr o a c lie m  Państwa
Ś l i w o w i c ę

rozsyła także w skrzynkach pocztowych I 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczką ]

Hiiiko Kaufmann
Sli vovitz - Eacport, A  gram.

g lU R O  KOZŁOWSKIEJ Skarbkowska 
3, ma do polecenia zdolne w kraw iec­

twie panny służące Niemki , klucznice, 
oflcyalistów gospodarczych i wszelką 
służbę. 978

MŁODA PANNA inteligentna, skromna, 
z ukończoną 8 klasą, poszukuje miej 

sca nauczycielki lub towarzyszki, na pro- 
wineyi. Zgłoszenia do Administracyi pod 
literam i J . G.

K O N C Y P IE N T A  postukuje krncelaryti 
adwokatów Dr. Wincentego Bałabana 

i Dr. Aleksan ira Vogla we Lwowie, ulica 
Kopernika 1. 7, I. piętro.

PROŚBA. Antoni N.: były starszy cad- 
strażuik skarbowy, ojciec dwojga ma­

łoletnich dzieci, po długiej i ciężkiej cho­
robie szukający zajęcia, prosi Szanownych 
czytelników o łaskawe wsparcie , jakiego 
na razie bardzo mu potrzeba.

1 f i f i n  TU TEK  nieklejonyeh i klejo- 
J.UUU nyi-h po złr. 1 i wyżej poi ca fa­
bryka F. Niżałowski Lwów. Pizv odbiorze 
500') sztuk, poczta franco.

J I / s a R k - o l i l f  L ^ w ,  poleca wszelkie 
• R d p r a l l K  in s t r a m e n t a  m n z y -

o z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie. 
»    .............

z n a c z n ie  
p o t a n i a ł o ,  

taniej jak na targu
deserowe, najprzedniejsze po złr. 1*12 kilo, 

świeże solone po 88 e t .  kilo.

Bryndza najprzedniejsza
po 72 et. kilo -  w handlu

S i  M arkiew icza
Lwów, Rynek 1. 42.

w Lubyczy królewskiej
poczta, telegr., etacya koi. (Lwów-Bcłzec).

Szparagi
kilo po 70 ot.

Z akł d ogrodn iczy  w Lubyczy 
królew skiej (poczta).

c<$

Najnowszy bardzo ważny w ynalazek  
przeciw  słabości m ęskiej. Przez le­
karzy najlepiej polecony. Prospekt w ko­
pertach po 20 ct. w markach. J . An- 
g en fe ld , o. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. Turkenstrasse 4.

Oświadczenie publiczne.
Wbrew rozgłoszonym  przez dzienniki pogłoskom , 

oświadczają lekarze podpisani, że w Zoppot ^Sobotach) 
nie panuje choroba epidemiczna a szczególnie LEPKA. 
Ostatnia ta choroba w ogóle nie pojawiła się dotychszas 
nigdy w Zoppot.

Stan zdrowotny jest raczej całkiem  wybornym, 
skutkiem  poprawionych stosunków hygienicznych (ka- 
nalizacya, wodociągi etc.)

Z o p p o t ,  1. czerwca 1898.
Dr. med. Lindenmann Dr. med. Wagner
Dr. med. Schwarzenberger Dr. med. Trepiński
Dr. med. Hubert Dr. med. Kern

Dr. med. Firnhaber.
Powyższe oświadczenie wszystkich tutejszych panów 

lekarzy poświadcza się urzędowo.
Zoppot 1. czerwca 1898. 2866

Naczelnik urzędu i gminy 
von Dewitz z w. von Krebs, podpułkownik poz&sł.

I
stare i nowe sprze­

daje najtaniej
Emil Weiner

WIEH 
I. SaUtknguse 3.

Kąpiele Adelholzen j
w Bawaryi, stacya Bergen, linia Monacnium - Salzburg
w przepysznej górskiej okolicy, z prześlicznym krajobrazem i spacerami. Po­

wietrze łagodne, bogate w ozon i wolne od py/u.

Bezpośrednio koło lasu położone.
Wszystkie rodzaje kąpieli. Dobre, tanie pożywienie, około 200 pokoi z dosko- 
nałemi łóżkami. Pension od marek 3-50. Czyste wina Lekarz kąpielowy : i>r. 

U le g ł  lek rz pułkowy. Bliższe wiadomości przez prospekty.
Otwarcie 1. m a ja .

_____  261S

Każdy dziesiąty los w/prywa. M — M

Jubileuszowa loterya wystawy sztuki.
300 000 iosów. Wiedeń 1898. 30.000 wygranych.

Ciągnienie w Wiedniu oznaczone na 12 lipca 1898.
Główne wygrane koron

20.000, I0.0O0, 8.OO0. 6000 etc. w.
Los 50 ot., 10 losów 5 złr., porto i lista wygr. 10 o t. 

poleca i rozsyła także za pobraniem należytości

L i e r i e - B m i l  t a  h iw s c l i a f t  b ilfa ta  Kunstler Went.
Wien , Kńnstlerhaus, I., Lothringerstrasse 9.

Płacić można także kuponami I markami pocztowemi.

[ J e d  w i łb t t e  f u l a r y
najwyszukańsze kolory w olbrzym im  wyberze, j,koteż czarne, białe i koloro­
we jedwabie z gwaraneyą trwałego noszenia. Bezpośrednia sprzedaż dla pry­
watnych, także na jedną suknię, po cenach fabry-zuw-h oclone i opłacone do 

domu. Tysiące listów z uznaniem. Próbki odwrotnie.
S tow . fa b ry k a  tow arów  jedw abnych  2ó39e

Adolf Grieder & C-ie, kr. nadw. dostawca, Ziiricli (Schw eiz).

Bank rolniczy we Lwowie
plao S m o lk i 1. 5

p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a

oryginalną pszenicę banatkę
oraz wszelkie inne

odmiany pszenicy i żyta.
N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
z gwaraneyą za procent i jakość składników, żużle prawdzi­
we n iem ieckie oraz maszyny rolnicze dostarcza w najlepszej 

jakości i po najtańszych cenaoh

B aN K  EOLNICZ7 .
Biura Banku rolniczego otwarte od 15. czerwca do końca 

sierpnia br. od godz. 9 do -3 po południu.

Na 10 losów wypada t wygrana I I

I F  Ih. M a yr ,  właściciel.

Brzytwy Arbenz’a
1 dającą się odmienić klingą 
są sławne w świacie z nad- ^  
zwyczajnej dobroci i 
duzmiewającej łatwo-
śei przy goleniu. Nie są to niemieckie 
t. iw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem i adresem ia- 
brykanta A  Arbenz, Jougne, Doubs , dają 
ee najzupełn iejszą rękojm ię jak ości, 
pew ności i  praw d ziw ości! Każda sztu­
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadał, 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 2(37

\ o w o ś ć ! N o w o ś ć  !

PERFUMY
H z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! !

wynalazku

Jana Ihnatowieza
we Lwowie.

Fiakonlk. 1 złr.
Skiepy własne ; we Lwowie ul. Kopernika  3. ul. Halicka 11 ; 
w Krakowie Sukiennice  20 ;  w Czerniowcach Rynek 2 ;  w Sta­

nisławowie ul. Franc iszkańska  24.

Slow o ś ć ! N o w o ś ć !

Z& ZOP& Ut V f ł M C H
1000 mtr. nad poziom morza. 2787

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
Dr. O B E U IIU .

Od 4 złr. dziennie pokój urządzony z pościelą, oałem 
u trzym an iem , leczeniem i kąpielami.

Łazienki urządzone wzorowo, kąpiele zwykłe, słone, bo­
rowinowe, elektryczne, wszelkie natryski i parnie, mięsienie 
i gimnastyka. Pierwszej jakośoi przyrządy elektryczne.

Poozta i telegraf w miejsou. Telefony. Na stacyi kolei 
Chabówka ozekają powozy i wozy.

Na żądanie zarząd zakładu wysyła prospekty.
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Tylko 5 0  C t. za 4  ciągnienia.
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Losy jubileuszowej wystawy po 50
ct. polecają : M. Jonasz, Kitz i Stoff, 
Gustaw Max, Jakób Stroh, Samuely 
& Landau, Sehellenberg & Kreyser, 
A. Sehellenberg i Syn, Sokal iL ilien .

- - i u   — - —— —- —
I. oiągnienie 25. ozerwca 1898 

II. oiągnienie 6. sierpnia 1898 
III. oiągnienie 15. września 1898 
IY. oiągnienie 22. pażdz. 1898. ^
— ■ — Miwiiiiiiiiwiimiimii ino

Jeszcze tylko kilka dni.
Ciągnienie już 30 czerwca 1898

W IS T A W i jubileuszow a
V T  Otwarcie I. maja. W I E D E Ń  1 8 9 8 .  h m ę i i  9, października.

Przemysł, Gospodarstwo, Leśnictwo. Wystawy speeyalns: Urania, Hala dla mlo

otwarta z powodu 50-letnich rządów 
Najjaśniejszego Pana Franolszka Jó­
zefa I- prd najwyższym protektoratem 
Jego c. i k. Wys. Arcykslęcia Ottona

Rotunda i park w  c. t .  Praterze.

PśT Losy wystaw ow e po 50 ot. “TUS 
100.000 K o r o n

w u r t o i c i .

dzieży, Piekarstwo. Sport i przemysł sportowy. Oddział jazdy powietrznej,

" W s t o p  4 0  o t .  I Z Z I
W środy oraz w dnie niedzielne 1 św iąteczne 30 ct.

Każdy los 
służy do 4 

ciągnień.

f
Kolia proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw w szystkim  cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukoyi.

%

Tylko praw dziw e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukow any  je s t  orzeł i firma A.M oll.

Fałszyw e wyroby będa sądownie ścigane.
Cen* lapłeoiętowanego oryginalnego euiełks 1 iłr, waluty anstr.

5

Główna wygrana 150.000 koron.
B^T" Wszystkie wygrane 165.000 koron, ““WS

Losy po 2 złr. są do nabycia: w Dyrekcyi loteryjnej w Budape- 
Iszoie (Pest, H auptzollam t, Halbstouk), we wszystkioh urzędaoh 
loteryjnyoh , salinarnyoh i podatkow yob, we wszystkich prawie 

I urzędach pooztowych i u osobistośoi ustano wionyoh we wszystkich 
[miastach i znaczniejszyoh miejscowościach do zajmowania się sprze­

dażą losów. 2748
Budapeszt, w kwietniu 1898.

K ról. węg. Dyrekcya loteryjna.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1898.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
śreanio-europej skiego).

Pociąg godzina Poc?ąg przychodzi do Lwowa:
osobowy 6-45 z Iekan (Suczawy, Husiatyna, Kałuszu)

„ 7-30 z Zimnej Wody od 8. maja d . 11. września włącznie.
„ 7-4o z Janowa
„ 7-50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
j 7-55 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 8-05 z Lawocznego (Pesztu) laałusza, Chyrowa, Stryja
„ 8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 9 05 z Frakowa (W iednia YYarszawy, Wieliczki , Orłowa przez Tarnów

od 15 czerwca do 15 września), z Jlezó Laborcz (Pesztu), Chyrowa 
przez Przemyśl 

„ 10 35 z Iekan (Suczawy).
„ 10-45 z Jarosławia, Lubaczowa
„ 1'01 z Janowa

pospiesz. 1'30 z Kratowa (Wiednia, B erlina, Wrocławia), Chabówki i No w. Saoza 
przez Tarnów, Rzeszo- lub Przemyśl 

osobowy 1-40 ze Skolego, S try ja (z Hrebeno ■ a tylko od 10 lipca do 31 sierpn a) 
K ałusza, Chyrowa. ' '

pospiesz. 1-50 z Czerniowiee, Bukaresztu, .Jass. Husiatyna, Katusz*
u 2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy ec, Husiatyna, Brodów na dwo­

rzec Podzamcze 
2'30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej u, dworzec główny 

osobowy b-00 z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Brodów na 
dworzec Podzamcze 

„ 5-25 z Podwołoczysk Ud jak wyżej na dworzec główny
5-śo z Iekan, Sueiawy, Bernometir, 8 retu, Kozowy. Podw ysotisgj 

„ t 55 ze Sokala, Bełżca i Lubaczowa

z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa (W iednia, Berlina, W rocławia, Warszawy) z Chabów­

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora przez 
Przemyśl.

z Krakowa (Wóednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz­
wadowa, N-dbrz. zia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 

z Janowa od 1. do 31. maja wł. i od 16. do $0. września wł oo- 
dzi n u ie ; od 1 czerwca do 15 wrzśsnia tylko w święta i niedz. 

z Brzuchowic tylko od 8. maja do 3i) czerwca i od id sierpnia do 
11. września wł. 

z Brzuchowic tylko od 1 lipca do 15 sieipnia.' 
z Kraków* z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 

M. Laborcz .Pesztu ; przez Przemyśl, z Orłowa przez Tarnów od 
1 lipca do 30 września; z Jasła p zez Rzeszów; 

z Janowa od 1 czerwca do 15 września tyiko w dnie powsz. 
z Krakowa, Krosna, Iwonicza, Mezo-Laborz r . zez Przemyśl, Wie­

liczki, Lubaczowa przez Jarosław, Jasła, Rymanowa, 
z Podw toczysk (Kijowa, Odessy) Brodów. K on/oz/niec na Podzm. 
z Iekan (Gałaczu, Jass) Sucz-rwy, Kim^olunga Husiatyna, Pod. 

wysokiego, i Kozuwy ;
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Tylku prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.
Wódka francuska 1 sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie ja&a fltftśkfe uśmierzający 

do wcierania przeoiw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, diiała wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plom bowanej flaszki 90 centów .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.

Uprasza się F. T. Pnbliczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj­
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem, “ ł  *. 1374

SKŁADY WE LW O W IE: J . Beiser apt. Z. Rucker apt.; St. Markiewicz, Musiałowiez & Janik.

ł A V / . V . W . V J , . \ V A V . V . V . , . V . V . , . V . V . V A

Otwieramy w ciągu tego lata 2727

filię w austr. Boguminie
w celu przerabiania rzepaku, siemienia lnianego i ziarn

palmowych.

Towarzystwo Akcyjne Zjednoczonych Wrocławskich 
Fabryk Oleju w Wrocławiu

(Yereinigte Breslauer Olfabriken Actien-Gesellschaft, Breslau).

I Dnia 26. ozerwca 1898 o godzinie 3. po południu odbę 
dzie się w sali Rady miejskiej Zwyczajne

B m H T O ! g  m i l N

c. k. uprz. galio. akoyj. Banku hipotecznego
kupuj© i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym , nie licząc żadnej prowizji. 2

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Towarzystwa Zaliczkowego w Samborze
spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnośeią 

na które członków tegoż Towarzystwa uprzejmie się zaprasza.
PORZĄDEK OBRAD:

1. Sprawozdauie Dyrekcyi *a rok 1897.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności za rok 1897,
3. Zatwierdzenie rachunków za rok 1897.
4. Wydanie Dyrekcyi absolutoryum.
5. Podział zysku za r. 1897.
6. Wybór dwóch dyrektorów i tyohże zastępców.
7. Wybór ośmiu członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
8. Wnioski członków.
Rachunki za rok 1897 wraz ze sprawozdaniem Dyrekcyi z czynności do wia­

domości członków wyłożone są w biurze Towarzystwa.

Ludwik BahckiJózef Slezanowshi 
sekretarz. prezes rady nadzorczej.

z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 
■i Jihwooznego tesz .u ) Chyrowa. Borysławia, 
ze Skolego, Kałusza, Borysławia.

Pociąg odchodzi ze Lwowa.
pospiesz. 6 00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy i  dwór: głów 

6 05 do Ickau, Kozowy, Husiatyna, Suczawy
6 ->5 da Podwołoczysk (Kijewa, Odessy), brodów, Kozowy z dworca Po ii. 
8-35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Borl a t i ,  Rozwadowa, Nadorze/a*. 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8 50 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Chyrowa. Stróża orzez T anów  

n 9'15 dc Skolego, Ilreheiow a d 10 lipca do 31 sierpnia, Kałusza, Ouyrow.. 
„ 9 35 do Janowa
» 9 35 d r Podwołoczysk, Brodów, Kopiczyńc.e, Husiatyna, Kosowy, Grzy­

małowa z dworca głównego 
„ 9'53 do Podwołoczysk itd. jak  wyżej z dworca Podzo-u ;za.
„ 9-55 do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaciowa
„ 10-55 do Icke.n, Sopowa, Berchoaiethn, Radowi.fi;, Suozawy

12-59 do Janowa od 1 lipca do 15. wrze?u a w i d z i m i święti 
pospies*. 1'55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego

„ 2-08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z •: -orca Podzamcze
osobowy 2-15 do Brzuchowic tylko od 8 maja do l l  wrześma w niedziele i święta, 
pospiesz. 2-40 do Iekan, Podwysokiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kórósmezo/Se 

retu (Jass, Bukaresztu)
„ 2-50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Libaezowa przez Ja ro ­

sław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub l'*rc;ów 
osobowy 3-00 do Stryja, Skolego tylKO od 1. maja do 30 wrześni* wł.; lorysławia 

Chyrowa 
„ 3-11 do Janowa
„ 316 do Zimnej Wody tylko od 8 maja do 11 września
„ 3-26 do Brzuchowic tylko od 8 maja do 11 września
„ 4 55 do Jarosławia, Sambora przez Przemyśl.

Noe
osobowy lu

pospiesz.

osobowy

h -id 
62 O 
b 30 
6 t 0

6-55
7-00 
7-10
7-15 
8 4

10-05

10-41.

11-00

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezii-Laborcz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
przez Rzeszów, Wieliczki 

do Lawooznego (Munkaeza, Pesztu) Borysławia 
do Janowa od i czerwca do 15 wrześni* tylko w d.iie powszednie 
do lc k ;n  Rado« ieo, Klinpduug, Sue-awy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy. Wrocławia, Berlina) Mezó-La 

borcz (Pesztu; Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca do 15 wrz. 
do Tarnopola z dworca głównego 
uo Ławocznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze
do Janowa od 1 maja do 31 maja i od 16 września do 30 wrze­

śnia codziennie; od 1 oterwca do 15 wr.eśnia w niedziele i 
święta

do Iekan (Jass, Gałaczu) Husiatyna, Kałusza, Szep irowiee Nowo
sielicy , Suczawy

do Krakowa (W iedma, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (orzez Przemysł) Jasła, 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) CnabowJti, Orłowa (prieź 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyń ;a, Husiatyna z dworca g łj-  
wnego

ten sam z dworaa Podzamcze
N om  godziny od 6-10 wieczór do 5‘59 -ano odznaczone są podkreśleniem 

liczb minutowych i objgte są t ł a a t e m l  ran. kami. — X vro informacyjne c. k. ko­
k i  państwowych p rzy ul. Trzeciego M aja  o H ott 1 -nperial. udziela wyjaśnień 
te sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiegor odzaju b ety jazd-' i  rozkłady jazdy
w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiająo lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystająo z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać Się na Gazetę Narodową, jako na źródła, skąd informaoye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
G azety Narodowej.

J . Friedrich & A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska i. 4, obok cukierni Wgo Grossa

p o l e c a j ą  s w ó j  s p e c y a l n y  s l Ł ł a a

Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Karbolineum, Ter, Tektury do 
pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.

TVyd*wca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.


